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Społeczeństwo Wybrzeża 
serdecznie żegnało załogi 

odpływających okrętów radzieckich
(f) Po trzydniowej gościnie 

ti Polskiej Marynarki Wojen
nej, 18 bm. opuściła port gdyń
ski grupa okrętów Radzieckiej 
Marynarki Wojennej, dowodzo
na przez kontradmirała G. 
S. Abaszwili. Odpływające 
załogi okrętów radzieckich że
gnali marynarze polscy i tysią
czne rzesze mieszkańców Gdy
ni, Gdańska i Sopotu. Pożegna
nie przekształciło się w wiel
ką manifestację przyjaźni na
rodu polskiego z narodami 
potężnego Kraju Rad oraz pol
sko - radzieckiego braterstwa 
broni.

Już o 8 rano okolice Dworca 
Morskiego w Gdyni wypełniły 
się wielotysięczną rzeszą mie
szkańców Wybrzeża. Przybyły 
ze sztandarami i transparenta
mi delegacje zakładów pracy, 
uczelni i szkół. Szpalerem sta
nęli marynarze Polskiej Mary
narki Wojennej. Na molach, da
chach zabudowań portowych, 
pokładach przycumowanych 
statków — setki młodzieży, pra
cowników portowych, stocz
niowców.

Na pożegnanie grupy radziec
kich okrętów wojennych przy
byli:, dowódca Polskiej Mary
narki Wojennej w asyście ad
mirałów i wyższych oficerów 
Marynarki Wojennej, przewod
niczący Prezydium Woj. R. N. 
w Gdańsku B. Geraga, I sekre
tarz KW PZPR J. Trusz i przed
stawiciele organizacji społecz
nych. Obecny bvl konsul gene 
rainy ZSRR w Gdańsku M. Po- 
tapow.

Jest godzina 10.15. Przy 
dźwiękach orkiestry pierwszy 
z radzieckich okrętów kieruje 
się ku wyjściu na pełne morze. 
Za nim sprawnie ruszają po
zostałe okręty. Żegnając pol
skie Wybrzeże., powiewają czap
kami uszeregowane wzdłuż burt 
załogi.

Zgromadzeni na nabrzeżach 
marynarze, tłumy ludności go
rąco pozdrawiają drogich ra
dzieckich przyjaciół. Potężny 
stalowy kolos krążownika prze

kuwa się majestatycznie.
Tłumy wiwatują na . cześć 

przyjaźni polsko - radzieckiej 
Unosi się w górę !as rąk, po
wiewają chusteczkami dziew
częta, chłopcy rzucają w górę

czapki. Rozbrzmiewają okrzy
ki: „Niech żyje potężny Zwią
zek Radziecki!“

Serdeczne słowa pożegnania 
„Do widzenia“ . Z daleka jesz
cze widać jak marynarze ra
dzieccy unoszą złączone dłonie 
— „Do swidanja“ .

Do wyjścia z portu odprowa
dza okręty gości biała moto
rówka dowódcy Polskiej Mary
narki Wojennej.

Na redzie portu oczekuje na 
odpływające okręty okręt Pol
skiej Marynarki Wojennej -— 
niszczycie! „Błyskawica“ . Ca
ła jego załoga zgromadzona 
jest na pokładzie. Uświęcony 
morską tradycją zwyczaj od
prowadzania gości przypadł 
jej w zaszczytnym udziale.

„Błyskawicą“  bierze kurs na 
pełne morze. Za nią uszerego
wane szykiem torowym — ra
dzieckie jednostki. Okręty 
zwiększają sz-ybkość, mijają 
Półwysep Helski. Na pełnym 
morzu na masztach „Błyskawi
cy“  wykwitają flagi sygnalizu
jące słowa pożegnania dla ra
dzieckich przyjaciół: „Życzymy 
szczęśliwej drogi“ . W odpo
wiedzi na masztach krążownika 
radzieckiego ukazuje się syg
nał: „Dziękujemy za odprowa
dzenie“ . Zgromadzone wzdłuż 
burt okrętów radzieckich i 
„Błyskawicy“ zatogi ślą sobie 
nawzajem przyjacielskie, mary
narskie pozdrowienia.

„Błyskawica" bierze kurs na 
Gdynię. Na horyzoncie nikną 
szybko' oddalające się szaro- 
stalowe sylwety radzieckich o- 
krętów, których wizyta w Pol
sce zacieśniła jeszcze mocniej 
więzy przyjaźni pomiędzy obu 
bratnimi narodami. (PAP)

Depesza pożegnalna
kontradm irała Abaszwili
W godzinach popołudniowych 

dowódca grupy radzieckich 
okrętów — kontradmirał G. S. 
Abaszwili przesłał z morza na 
ręce dowódcy Polskiej Mary
narki Wojennej depeszę treści 
następującej:

„Żegnając się z Wami, wy
rażamy podziękowanie za ser
deczne i radosne przyjęcie oka
zane naszym marynarzom.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
między polskimi i radzieckimi 
marynarzami!“

Ponad 100 tysięcy ton cukru 
wyprodukowały już cukrownie 

w tegorocznej kampanii
( f)  Tegoroczna kampania cukrownicza trwa w całej pełni, 

przynosząc poważne osiągnięcia. Produkcję rozpoczęły już 
wszystkie cukrownie w kraju. Jak wynika ze sprawozdań nade
słanych do Centr. Żarz. Przem. Cukrowniczego, od chwili roz
poczęcia kampanii wyprodukowano już ponad 100 tys. ton cukru.

W  w y n ik l i  p lanu  Schumana — 
m asowe re d u k c je  we w ło s k ic h  

za k ła  d a c h m et a I u rg i cz n y ch
(f) RZYM (PAP). Robotni

cy zakładów metalurgicznych 
w Terni odpowiedzieli dnia 17 
bm. 24-godzinnym strajkiem 
na zwolnienie 2.000 robotników 
przez dyrekcję tych zakładów 
Redukcje objęły najbardziej bo 
jowych przedstawicieli załogi — 
zarówno komunistów jak i so
cjalistów.

Tego samego dnia ulicami 
Terni przeciągał pochód, człon 
ków rodzin zwolnionych, pro
testując przeciwko redukcjom 
Policja brutalnie zaatakowała 
pochód. Doszła do starcia mię
dzy demonstrantami a policją, 
w wyniku którego jest wielu 
rannych. Kilkudziesięciu ucze
stników demonstracji areszto
wano.

Wszystkie organizacje związ 
kowe w Terni ogtosity protest 
przeciwko redukcjom robotni 
ków.

Wypadki w Terni były przed 
miotem debaty w izbie Depu 
towanych. Zabierając glos w 
dyskusji, deputowany komuni
styczny Angelucci podkreślił, 
że przyczyną krytycznej sytua 
cji w zakładach metaiurgicz 
nycb Terni jest plan Schumana 
Skutkiem realizacji planu Schu 
mana przedsiębiorstwo to, kto 
rego większość akcji posiada 
państwo, musiało zmniejszyć 
produkcję stali ze 170.000 ton 
do 80.000 ton rocznie.

Grupa deputowanych komu 
nistvcznvch i socjalistycznych 
zgłosiła interpelację do mini 
stra spraw wewnętrznych w 
sprawie brutalnego zaatakowa 
nia manifestacji mieszkańców 
Terni przez policję.

Redukcje robotników objęły 
nie tvlko zakłady metaiurgicz 
ne Terni, lecz również wiele in

Petrusewicz bije 
rekord świata w pływaniu

Realizując podjęte dla uczcze
nia IX rocznicy PKWN zobo 
wiązanie, pływak Marek Pe
trusewicz (Sta! Wrocław) uzy 
skal na 100 m stylem klasycz
nym A (żabką) wynik 1:1.0,9, 
a więc rezultat lepszy od do 
tychczasowego rekordu świata.

nych przedsiębiorstw na tere
nie całych Wioch.

W zagłębiu węglowym Sulcis 
(na wyspie Sardynii) 10.000 
górników przerwało pracę na 
24 godziny na znak protestu 
przeciwko dyrekcji towarzystwa 
Garbo-Sarba, które od wielu 
miesięcy nie wypłaca im zarob
ków, obecnie zaś zamierza wy
płacić robotnikom zaledwie 30 
proc. zaległych piać.

Szczególne sukcesy osiągnę
ły cukrownie: „Klemensów“ , 
„Lubna“ , „Dobrzelin“ , „Koś
cian“ , „Dobre“ , „Opalenica“ , 
„Gosławice“ , „Głogów“ i wie
le innych, które systematycznie 
wykonują dobowe plany prze
robu i w których produkcja cu
kru przewyższa zaplanowane 
wskaźniki.

Wśród cukrowni Lubelszczyz
ny, które od pierwszych dni 
kampanii pomyślnie wykonują 
swe zadania, na czoio wysuwa 
się zaioga cukrowni „Klemen
sów“ w pow. Zamość. Produku
je ona dziennie o ok. 30 ton cu

kru więcej niż podczas poprzed
niej kampanii. Osiągnięciem za
łogi jest również zmniejszenie 
strat w procesie produkcji. Dzię
ki temu uzyskuje się przecięt
nie z jednego kwintala bura
ków ok. 16 kg cukru oraz zna- 
cznj zmniejszenie zużycia wę
gla. Sukcesy swe zaioga cu
krowni „Klemensów“ zawdzię
cza m. in. sprawnej realizacji 
zobowiązań, podjętych w od
powiedzi na apel „Strzelina“ , 

W pierwszym okresie kam
panii dobre wyniki uzyskała roz
budowana w roku bież. i wy
posażona w wiele najnowszych

urządzeń cukrownia „Lubna“ . 
Dzięki dobrej organizacji pra
cy dzienne zadania w tej cu
krowni przekraczane są śred
nio o 24 proc.

W cukrowni „Dobrzelin“ , w 
pow, Kutno, w której wszyscy 
robotnicy stanęli do współza
wodnictwa o jak najlepsze wy
niki w tegorocznej kampanii, 
już pierwsze dni pracy wyłoni
ły przodujące brygady i zespo
ły. Na szczególną uwagę za
sługuje praca zespołu stacji 
wirówek.

Z inicjatywy przodowników
tego działu: Rutkowskiego, Wal
czaka, Śliwińskiego i Janiaka 
— cały zespól pracuje metodą 
Zandarowej pod hasłem: „Na
sze maszyny są w ciągłym ru
chu“ . Dzięki temu stacja wiró

wek zaoszczędzi do końca kam
panii 170 roboczogodzin.

Wszystkie oddziały produk
cyjne cukrowni w Kościanie wy
konują swoje plany dobowe. 
Zaioga cukrowni przerabia w 
ciągu doby ponad 20 tys. kwin
tali buraków, przekraczając po
ważnie zobowiązania. Rytmicz
ność pracy tego zakładu jest 
zabezpieczona dzięki równo
miernym dostawom surowca 
przez PGR-y, spółdzielnie pro
dukcyjne i indywidualnie go
spodarujących chłopów.

Są jednak i takie zakłady, 
które nie wykonują w peini 
swych zadań. Poprawić swą 
pracę winny m. in. cukrownie: 
„Sokołów“ , „Swiecie“ , „Raci
bórz“ , „Jawor“ i „Unisław“ .

(PAP)

Prześladowanie 
postępowych 

działaczy w USA
(f) NOWY JORK (PAP). Jak 

donosi korespondent agencji 
United Press z Seattle (stan 
Washington), sędzia federalny 
Lindberg skaza! przewodniczą
cego organizacji partii komu
nistycznej północno-zachodniej 
części USA Henry Hoffa, sekre
tarza tej partii Barbarę Hart- 
le, przewodniczącego oddziału 
„Kongresu walki o prawa oby
watelskie“ w stanie Washing
ton Johna. Danschbacha, człon
ka komitetu organizacji partii 
komunistycznej północno - za
chodniej części USA Paula Bo- 
wena, redaktora dziennika 
„Peoples World“  w Seattle 
Terry Pettusa — na 5 lat wię
zienia każdego. AVyrok został 
wydany na podstawie sławet
nej ustawy Smitha za „udział 
w spisku : szerzenie propagan
dy zmierzającej dó obalenia 
siłą rządu USA“ .

Agencja United Press dono
si, iż sąd federalny w Matthews 
skaza! postępowego działacza 
związkowego, przewodniczące
go niezależnego związku zawo
dowego pracowników państwo
wych i samorządowych, A. 
Flaxera na 2 miesiące więzie
nia i grzywnę w wysokości 1000 
dolarów za „brak szacunku dla 
Kongresu“ , Flaxer odmówił ze
znań przed senacką podkomisją 
do spraw bezpieczeństwa we
wnętrznego.

Jak donosi Associated Press, 
federalne „wielkie ju ry“ uzna
ło winnym „nieposzanowania 
Kongresu“  postępowego pisa
rza Harvey O'Connora, który 
również odmówił odpowiedzi 
na pytania senackiej podkomi
sji Mac Carthy‘ego. i

D la  uczczenia 36 roczn icy  W ie lk iego  Pnźdz ie rn ika

Budowlani oddadzą przedterminowo 
setki nowych mieszkań dla ludzi pracy

(f) Zaiogi budownictwa miej
skiego w całym kraju przyślę 
pując do Czynu Październiko
wego postanawiają przed ter 
minem wykonać setki nowych 
mieszkań i wicie budynków so 
cjalnych, by szybciej popra
wiały się warunki mieszkanio 
we i bytowe ludzi pracy. Za
kłady, które pracują dla bu 
downictwa, postanawiają zwię
kszyć produkcję materiałów 
budowainych i polepszyć icli 
jakość.

W Gdańsku załoga budowy 
ulicy Długi Targ na Starym 
Mieście zobowiązała się Tia 
dzień przed terminem podcią
gnąć do I piętra domy nr 20— 
23, a domy nr 25—29 na tej 
samej uiicy podciągnąć do 
stropów nad parterem. " List 
gwarancyjny na bezusterkowe 
wykonanie robót i- zobowiąza
nie. skrócenia o 2 dni prac przy 
budynku mieszkalnym podpisa
ła brygada budująca dom przy 
ul. Długiej.

Brygady wykańczające przy 
ul. Długi Targ kino na I 300 
miejsc postanowiły skrócić o 2 
'dni czas budowy.

Załoga budująca Nowe Ty
chy zobowiązała się oddać do 
użytku wcześniej niż planowa 
no, 280 izb mieszkalnych — 
wiele z nich ma być oddanycft 
na cale tygodnie przed termi
nem. Np. blok nr 18, obejmu 
jący 140 izb, postanowiono wy
kończyć o miesiąc wcześniej 
niż przewiduje plan. Podjęto 
również szereg zobowiązań do
tyczących bezusterkowości ro 
bot. Zobowiązano się także 
zniwelować i uporządkować 
teren wokół wzniesionych już 
bloków, a także dla dalszej po
prawy warunków bytowych za 
togi przygotować pomieszcze
nie dla zakładowego ambula

torium, otworzyć bar mleczny 
i warsztat szewski, założyć ho 
dowię tuczników i podnieść ja 
kość wydawanych w stołówce 
posiłków.

Wiele nowych izb maja 
otrzymać przed terminem rów 
nież ludzie pracy Łodzi. M in 
budowniczowie bloków tniesz 
kalnych przy ul. Krawieckiej 
zobowiązali się oddać do użyt
ku na jeden dzień przed termi 
nem 184 izby, zaś zaioga 
wznosząca bloki przy ul. Za 
chodniej — przyspieszyć ukoń
czenie 72 izb o dwa dni.

Wiele cennych zobowiązań 
podjęli robotnicy budowlani 
woj. szczecińskiego. M. in 
przedterminowo ma być odda 
nych 98 izb w blokach przy

ul. Bejzyma w Szczecinie, na 
7 dni przed terminem ma być 
gotowa nowa piekarnia mecha 
niczna w Stargardzie, wcze
śniej ma być ukończony budy 
nek domu dziecka w Zdrojach 
— przedmieściu Szczecina, 
szybciej mają wprowadzić się 
do nowego hotelu robotniczego 
młodzi stoczniowcy.

W Czynie Październikowym 
uczestniczą też pracownic} 
biur projektowych. Np. zespól 
architektoniczny inż. Uciechow 
skiego z Biura Projektów Bu 
downictwa Przemysłowego po 
stanowił szybciej niż planowa 
no wykonać projekty budyń 
ku administracyjno-socjalneg' 
Przetwórni Rybnej nr 14 w 
Szczecinie.

Ponadplanowe tony stali, szybsza dostawa urządzeń 
dla Nowej Huty

Załoga huty „Zygmunt" pod
jęła ponad 1380 zobowiązań in
dywidualnych i zespołowych.

Stalownicy tej huty postano
w ili w bm wykonać ponad 
plan 103 tony stali,

Zaioga stalowni huty „Fer 
rum" postanowiła wykonać plan 
październikowy w 101 proc., zaś 
plan roczny — szybciej niż 
przewidywało uprzednio pod 
lęte zobowiązanie długookreso
we. Dzięki temu stalownicy da 
dzą państwu • dodatkowo około 
800 ton stali.

Ponadto załoga „Ferrum" zo 
bowiązata się przedterminowo 
przesiać budowniczym Kombi 
natu Nowa Huta w bm. ponad 
600 urządzeń.

Załogi wszystkich wydziałów 
produkcyjnych huty „Zabrze“ 
da licznych masówkach podjęły 
zobowiązania przyspieszenia 
terminów dostaw dla nowobu 
dujących się zakładów przemy 
stowych, jak Nowa fiuta, huta

im. Bolesława Bieruta, rozbudo 
wujące się kopalnie i inne o- 
hiekty.

M. in. 10-osobowa grupa 
monterów Piotra Krzystowskie- 
go zobowiązała się ukończyć na 
pół miesiąca przed terminem 
montaż 12 kompletów urządzeń 
dla huty im. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie oraz przyspie
szyć dostawę 24 urządzeń dla 
Nowej Huty.

*
W Centrali Przedsiębiorstwa 

Handlowego „Baltona“  w Gdyni 
odbyta się narada produkcyjna, 
na której podjęto zobowiązania 
zmierzające do ulepszenia do 
tychczasowego systemu oh 
sług’ i zaopatrzenia statków 
Załoga „Baltony1-* wezwała 
wszystkie przedsiębiorstwa lian 
dlu zagranicznego do podejmo 
wania zobowiązań oraz do roz 
szerzenia współzawodnictwa 
międzycentralowego. (PAP)

IF pracowni mndelnrshiej 
Pałacu im. Bolesława Bierula

Pałac Młodzieży im. Bolesława Bieruta w  Stalinogrodzie otrzy
mał ostatnio od wojska wiele cennych podarków. 1 tak dzię
ki otrzymanemu przekrojowi s iln ika lotniczego— chłopcy z pra
cowni modelarskie j Pałacu szybciej i lepiej poznają zasady 
działania motoru lotniczego Na zdjęciu: ins truk to r  Jan Toma
szewski objaśnia młodzieży działanie i budowę s iln ika samolotu

sportowego Fo to  A N o w o s ie lsk i

Komisje parlamentarne przyjęły wnioski FPK 
zmierzające do poprawy bytu ludzi pracy

Fajon projekt ustawy, który 
przewiduje, że od I września 
1953 r. gwarantowane minimum 
płac roboczych wynosić ma 
23 tys. franków miesięcznie. 
Postanowienie to dotyczy pra
cowników przedsiębiorstw pań
stwowych i prywatnych oraz 
robotników rolnych.

W piątek 16 bm. na żądanie 
frakcji komunistycznej odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
komisji prawniczej i ustawo
dawczej Zgromadzenia Narodo
wego. Na posiedzeniu omawia
no wniosek Jacques Dticlos w 
sprawie amnestii dia skazanych 
za udział w strajkach. Komisja 
28 głosami przeciwko 3 (MRP) 
zatwierdziła projekt Duclosa z 
tym jednak, że amnestia obej
mie jedynie skazanych za udział 
w strajkach, które odbyły się 
między 1 a 3! sierpnia br. i nie 
dotyczy robotników rolnych 
oraz tych. którzy brali udział 
w manifestacjach.

(f) PARY2 (PAP). Na nad
zwyczajnym posiedzeniu korni 
sji pracy i ubezpieczeń społecz
nych Zgromadzenia Narodowe 
go został przyjęły projekt usta 
wy, zgłoszony przez frakcję ko
munistyczną parlamentu, który 
przewiduje, że „robotnikom i 
pracownikom przedsiębiorstw 
państwowych i znacjonalizmfa 
nych wypłaca się peine zarobki 
za dni strajku — od 1—31 sier
pnia 1953 r. Postanowienie n i
niejsze rozciąga się również na 
robotników 1 pracowników 
przedsiębiorstw prywatnych“ 
Za projektem ustawy glosowało 
16 członków komisji (komuni 
ści i socjaliści). Ośmiu czten 
ków wstrzymało się od głosu 
(MRP i gaulliści), a trzech 
(„niezależny“ , z „partii chłop
skiej“ i radykał) . glosowało 
przeciwko.

Następnie komisja 17 głosa 
mi przy 10 wstrzymujących się 
zatwierdziła zgłoszony przez 
deputowanego komunistycznego

Reakcja francuska chce pozbawić 
nietykalności poselskiej przywódców FPK

PARY2 (PAP). Większość 
członków komisji do spraw nie 
tykalności poselskiej Zgroma 
d ze nia Narodowego postanowi 
ta nie występować więcej o 
odroczenie terminu przedsta 
wienia Zgromadzeniu Narodo 
wemu sprawy pozbawienia nie
tykalności poselskiej deputo
wanych . komunistów Duelos.

K s i ą ż k a  n a
Miliony ludzi w Polsce Ludowej zawdzięcza- mując wieś przez rady gminne i pełnomocników swoje zadanie bibliotekarz- wiele bowiem iest

„  książce swój . S ta ra ł-  pomadakich -  m aj, »kup« w,’. lik i dr.rywcao
ny, swój zawód, swoje kwalifikacje. dotąd działających , aktywistów czytelnictwa, sty. v 3 y H

Dlatego tak ważną jest rzeczą, aby książka pchnąć wielką akcję szerzenia dobrej książki 
dobra, książka niosąca prawdę i piękno, poglę- na nowe tory. 
biająca świadomość patriotyczną i obywatelską, Aktywność rad czytelnictwa w tegorocznych P° IU Pl?kne przykłady- kierownik
umacniająca sojusz robotniczo-chłopski, posze- Dniach Oświaty, Książki i Prasy wskazała, jak ^ tekl. .gmin?e| w (gl™me Żurawina woj. 
rzająca wiedzę i porywająca do wielkich czy- poważną rolę odegrać one mogą w dziedzinie ?'vsk" 'so ,rena Lltka Utrzymuje ścisły
no w — znalazfa się w rękach milionów ludzi upowszechnienia książki zwłaszcza na wsi Jed- n aKt 
miast i wsi. nakowoż już w pierwszym okresie ich działania

Sprawa popularyzacji czytelnictwa ma szcze- uwidoczniły się poważne niedociągnięcia. Ta- 
gólne znaczenie w stosunku do wsi. kim niedociągnięciem jest np przerzucanie ca-

Wieś byta w Polsce przedwrześniowej szcze- tej pracy na barki wydziałów kultury czy 
golnie zaniedbana pod względem rozpowszech- oświaty rad narodowych Takim niedociągnię- 
nienia czytelnictwa. Jedna książka przypadała ciem jest także czynienie z rad czytelni 
tu na 27 chłopów, jedna biblioteka na dziesiątki ćtwa aparatu urzędniczego lub 
wsi. instytucji społecznej. Członkami i

Dzisiaj na wsi działa 2995 bibliotek gminnych stami rad czytelnictwa na wsi winn; stać Ale jednocześnie wielu bibliotekarzy nie ro- 
i 23 tysiące punktów bibliotecznych, nie licząc sj?> jak w województwie łódzkim, przedstawi- zumie jeszcze swojej roli. Nie wszędzie biblio- 
bibliotek spółdzielczych i młodzieżowych Biblio . c'ele organizacji masowych, a przede wszyst- tekarz potrafi! znaleźć drogę do czytelnika, 
teki gminne i punkty biblioteczne gromadzą 7 kim wiejscy aktywiści czytelnictwa, gdyż do- Mało jest przykładów współpracy biblioteki ze 
milionów tomów Przeciętnie na każdą gminę piero wtedy praca ich przyczyni się rzeczywiście świetlicą, choć istnieje tendencja łączenia ich 
przypada 470 czytelników, a na jednego czy- do koordynacji wielotorowych dotąd i bezplano- p0(j jednym dachem. Siaba jest na wsi propa- 
telnika 5 książek bibliotecznych. wych nieraz wysiłków wokół upowszechnienia ganda książki rolniczej, książki światopoglądo-

Rozmieszczente tych bibliotek nie jest jednak ^ te ln ic -tw a  na wsi, lub wysiłki te zaktywizuje. Vvej. .książki masowo politycznej. Wina w tym 
równomierne: gdy w województwie krakowskim A tymczasem jak dotąd, działalności rad czytel- nje tylko bibliotekarza, który często nie umie 
i szczecińskim biblioteki i punkty biblioteczne nlc 'Ya. w ^ek orych gminach nie widać prawie tych książek propagować, lecz również rad na- 
znajdują się w 90 proc gromad, w stalinogrodz- z u P(* ,m e > Ĉ 0c rady te byty powoływane. Bart zo rodowvcb i komitetów gminnych partii, które 
kim rzeszowskim i gdańskim w 85 proc gro cz?st0 w skhid rad tych wchodziły osoby, kto- nie doceniaj bibliotekarza które nie

W popularyzacji książki, w rozwoju ruchu 
czytelniczego na wsi duże znaczenie mają kon
kursy czytelnicze, zapoczątkowane w r. 1950 

Bardzo wiele zależy tu od bibliotekarza. Ma- przez ZSCh i prowadzone nadal przez wszyst
kie instytucje i organizacje społeczne, działa
jące na wsi w oparciu o biblioteki. Gdy w roku 
ubiegłym ilość uczestników konkursu wynosiła 
172 tysiące, w roku bieżącym 1953/54 organi
zatorzy konkursu zobowiązali się ogarnąć pół 
miliona chłopów. Dzięki konkursom wokół bi
bliotek wiejskich rośnie aktyw, który trafia 
z właściwą książką do rodziny chłopskiej.

W propagowaniu czytelnictwa na wsi donio
słą rolę odegrać może i powinien Związek Mło
dzieży Polskiej. Aktywiści ZMP winni zgrupo
wać caią młodzież zorganizowaną i niezorga 
nizowaną wokół biblioteki, upowszechniać dobre 
i wartościowe książki. Któż, jeśli nie młodzież 
winna iść w pierwszych szeregach czytelniczej 
ofensywy?

W propagowaniu czytelnictwa poważną rolę 
powinny również odegrać instancje i organiza 
cje partyjne, działające na tym terenie, widząc 
w książce potężny oręż kształtowania świado
mości mas, widząc w niej pomocnika w walce 
o rozwój polityczny i kulturalny chłopa, w walce 
o wyższe urodzaje, o socjalistyczną przebudów^

gminnej 
iego irer

z 26 punktami bibliotecznymi, prowadzi 
propagandę książki, kierownik biblioteki gmin
nej w Rymaniu, w powiecie kołobrzeskim, Jani
na Romanowska nie czekała na ludzi, lecz odwie
dzała z książką w ręku mieszkańców wsi i pozy
skała w ten sposób wielu nowych czytetników. 
Różne są formy pracy bibliotekarskiej, które 

fikcyjnej Pomagai? czytelnikowi spotkać książkę, a książ- 
aklywi- ce czytelnika.

ISllII, I fccoŁttw li li I i n i icir\ n 11 vv uw u . . .  « / . .  ̂ " lv- uw»_\ u io ją pi nv. y 1111 n 11 m r\ o i t  o, imu i v iiiv. ,  ̂ j j y “  r z

mad, w województwie warszawskim tylko w 45 J"e nle rn|a y’ osy>la(S■zema w pracy na tym po- udz|e|ają mu należytej pomocy. Bibliotekarza ws'- Aloszą nasze organizacje partyjne docenić
proc lu i w dodatku nie otrzymywały żadnej pomo|y. bard

docierała wszędzie, aby wyszta czytelnikowi na 
przeciw, aby ruszył na spotkanie czytelnika bi
bliotekarz, kolporter, sprzedawca, aby nie m ija
ły się książki i ludzie.

W roku bieżącym powstały w całym kraju Ra
dy Czytelnictwa i Książki. Powstały one jako 
instrument dalszego upowszechnienia książki, 
upowszechnienia czytelnictwa. Rady Czytelnic
twa i Książki mają na swoi-rn odcinku koordyno
wać pracę rad narodowych, zarządów organiza-

zo często uważa się za biurowego urzęd- 
z reguiy zamknięta w nie-

wagę czytelnictwa, udzielać pomocy aktywistom 
czytelnictwa, interesować się przebiegiem kon 
kursu czytelniczego, dbaćkiwanych rezu tatów, lub ze rady wręcz rozpada- dzie|ę (ub w czasje gdy ' ludzie wolni są od kursu czytelniczego, dbać o upowszechnienie

r  tIn ir tw a  pracy- Często lokal biblioteki zamienia się na i stosowanie nowych form propagandy czyte! 
uzyteinici a magazyny na biura) a bibliotekarz używany nictwa. Jak dotąd tylko nieliczne komitety wo-

taoł A nA.J, u ~ ~ ~ l ~ *____ IPWnfl/KlP i nmvi«toużA tuiaN» ci a analiza r“ r \ i  f»l

Książka idzie w masy. Ale chodzi o to, aby £ v an v l h ni ka- hihliotek« jest
ielę lun w czasie, gdy ludzie wolni są od

w.*, w~j r -  — j  ■■■ ‘--«-■V. »» ...;J i yziwm»—  prapu r - ,n,f,« I/nI,«i u;kI i /•*t ««

Sekretariatu Generalnego Rady

P0DośwhddczenCi'ea uczy^że to rnadz ie  rartv czv- Jesł do różnych prac! niewiele'z czytelnictweni Jewódzkie i powiatowe zajęły się analizą czytel 
. . . . . . . .  ^  ^  mających wspólnego. Niedostateczne jest szko- nictwa na swoim terenie, wyciągnęły z tej ana
tein,otwa działają w oparciu o organizacje ma- |f>nje politvczPne a|f t biblinteC2neg<| Nie lizy wnioski.
sowę i otaczają się aktywistami czytelnictwa, vvsze potrafk)no zaintęresować szeroki aktyw
tam akcja upowszechniania książki szybko rusza wiej skj akcją czytelniczą. Nie potrafili
z miejsca, tam książka idzie głęboko w masy. też dotąd w przeważającej części pracownicy 

Liczby mówią, że zaopatrzenie wsi *w książkę GS-ów podejść do sprzedaży książki po nowemu,
cji społecznych, związków zawodowych i insty- jest duże. Książka jednak nie zawsze trafia do zachęcić klienta do kupna, podsunąć mu książ-
tucji kulturalno-oświatowych. Rady te — obej- rąk czytelnika, nie zawsze spełnia całkowicie kę dobrą i wartościową.

Fajon, Billoux i Guyot Decyzja 
ia oznacza, że sprawa pozba
wienia nietykalności poselskiej 
przywódców Francuskiej Partii 
Komunistycznej przekazana zo
stanie Zgromadzeniu Narodo
wemu za 3 tygodnie, tj. 6 listo
pada.

Dziennik „Humanité" pod
kreśla, że sprawa pozbawienia 
nietykalności poselskiej przy
wódców FPK wypływa na wi- 
drwnię właśnie w tej chwili, 
kiedy rząd Stanów Zjednoczo
nych wzmn-nir nacisk na jran - 
ćuskie Zgromadzenie Narodo
we, domagając się ratyfikacji 
ukiadu o „arm ii europejskiej“ .

Ws konanie planu 
I I I  k warlalu br.

na Węjrrzerli
(f) BUDAPESZT (PAP). — 

Centralny urząa statystyczny 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
opublikował dnia 18 bm. komu
nikat o wynikach wykonania 
planu w H! kwartale 1953 r.

Przemyśl węgierski wykonał 
plan l i i  kwartaiu w 102,5 proc. 
W porównaniu z I l i  kwartałem 
roku ubiegłego globalna pro
dukcja przemysiowa zwiększy
ła się o 12 proc., w tej liczbie 
produkcja przemysłu górnicze
go wzrosła o 6,5 proc., hutnic
twa — o 8,3 proc., przemysłu 
spożywczego — o l8,)iproc.

W br. zebrano obfite plony w 
rolnictwie. Przeciętne zbiory u- 
praw zbożowych z wyjątkiem 
owsa. byty wyższe niż w jakim
kolwiek roku przed wyzwole
niem.

Idzie jesień i zima. Idzie czas szczególnie do
godny dla wzmożenia szerokiej akcji czytelni 
czej na wsi. Książka, gazeta winny w tym czasie 
jeszcze szerszym strumieniem popłynąć na wieś 
trafić do milionów rąk, otworzyć nowe hory 
zonty milionom oczu.

DZI Ś  W N II MER ZE:
W . K U C Z Y Ń S K I: W a rto  Ich  

naś ladow ać
K.. K W IA T K O W S K A , A . W IT 

K O W S K I: Po w a rsza w sk im
k ie rm a s z u

W- ’ H .: T r ie s t —• p rz e d m io te m
im p e r ia lis ty c z n y c h  m a n e w 
ró w

IR E N A  M E R Z : W  o g n iu  re w o 
lu c j i  (F e s tiw a l F i lm ó w  Ra
d z ie c k ic h )
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„Plan Colombo“ narzędziem podporządkowania krajów Azji południowo-wschodniej
interesom imperialistów

Umocnić jedność i braterstwo ludzi pracy 
w imię sprawiedliwości, postępu i pokoju

Zakończenie dyskusji nad referatem Di Vittorio na Kongresie w Wiedniu
(f) WIEDEŃ (PAP). Na

Młodzież radziecka nie będzie szczędzić sił 
w walce o dalszy rozwój rolnictwa ZSRR

Obrady plenum KC WLKZM — W lutym 1954 r. odbędzie się XII zjazd Komsomołu

działania klasy robotniczej z 
masami chłopskimi i wciąga
nia warstw średnich do walki
0 wspólne cele. Następnie Di 
Vittorio omówił ogólne wytycz
ne planów uzdrowienia gospo
darczego, których opracowanie 
jest zadaniem ruchu związko
wego w poszczególnych krajach 
kapitalistycznych i kolordol 
nych. Należy domagać się prze
de wszystkim: 1) demokratycz
nej reformy rolnej, 2) nacjona
lizacji kluczowych gałęzi prze
mysłu, 3) uprzemysłowienia 
krajów słabo rozwiniętych, 4) 
wykorzystywania surowców na 
miejscu, 5)' budowy dróg i ko
lei, 6) podniesienia Stopy ży
ciowej mas ludowych.

Uczestnicy Kongresu wielo
krotnie przerywali hucznymi o- 
klaskami przemówienie Di Vit 
torio i zgotowali mu serdecz
ną owację, gdy zakończył swe 
przemówienie wezwaniem do 
zacieśnienia jedności i brater
stwa ludzi pracy całego świata 
w imię szczytnych haseł spra
wiedliwości społecznej, postępu
1 pokoju.

Po przemówieniu Di Vittorio 
Kongres pozdrowiła delegacja
dzieci wiedeńskich.

i

Plenum KC WLKZM postano
wiło zwołać w lutym 1954 roku 
kolejny XII zjazd Komsomołu. 
Zatwierdzono następujący po
rządek dzienny zjazdu: Referat 
sprawozdawczy Komitetu Cen
tralnego WLKZM; referat spra
wozdawczy Centralnej Komisji 
Rewizyjnej WLKZM; o pracy 
organizacji pionierów im. W. 1 
Lenina; zmiany w statucie 
WLKZM; Wybory centralne or
ganów WLKZM.

Ludność Rumunii 
serdecznie w ita  

marynarzy  
radzieckich

(f) BUKARESZT (PAP). W 
Konstancy znajdują się ra
dzieckie okręty wojenne, które 
przybyły do tego portu z ofi
cjalną wizytą przyjaźni. Ma
rynarzy radzieckich powitano 
bardzo serdecznie.

17 bm. w Konstancy wicemi
nister sił zbrojnych Rumuń
skiej Republiki Ludowej, gen.- 
Icjtnant N. Ceaucescu wydał 
przyjęcie, na którym obecni by
li marynarze radzieccy z wice
admirałem W. A. Parchomien- 
ko na czele, dowództwo mary
narki wojennej i oficerowie sił 
zbrojnych Rumuńskiej Republi
ki Ludowej, przedstawiciele or
ganizacji społecznych miasta.

18 bm. w godzinach rannych 
grupa marynarzy radzieckich z 
wiceadmirałem W. A. Parcho- 
mienko na czele przybyła do 
Bukaresztu. Zwiedzili oni sto
licę Rumunii, byli na wystawie 
,,Rozkwit gospodarki pianowej 
w Rumuńskiej Republice Ludo
wej“ . Tegoż dnia marynarzy 
radzieckich przyjął minister sił 
zbrojnych Rumuńskiej Republi
ki Ludowej — E. Bodnaras.

Aśarynarzy radzieckich lud
ność wita wszędzie, jako dro
gich gości. Spotkania społe
czeństwa rumuńskiego z mary
narzami radzieckimi przekształ
cają się w wielką manifestację 
niewzruszonej przyjaźni naro
dów rumuńskiego i radzieckie
go.

Zwołanie Rady 
Bezpieczeństwa 
w sprawie zajść 

na qranirach Izraela
(f) LONDYN (PAP). 19 bm. 

zbierze się Rada Bezpieczeń
stwa na żądanie Anglii, Fran
cji i Stanów Zjednoczonych w 
celu rozpatrzenia napiętej sy
tuacji na granicy między Izra
elem i państwami sąsiednimi 
w związku z ostatnimi zajścia
mi.

V Zjazd Narodowo- 
Demnkratyc/nej 
Partii Niemiec

(f) BERLIN (PAP). W Lip
sku rozpoczęły się obrady V 
Zjazdu Narodowo - Demokra
tycznej Partii Niemiec. W dniu 
otwarcia Zjazdu referat zasad
niczy wygłosił przewodniczący 
partii, wicepremier i minister 
spraw zagranicznych NRD dr 
Lothar Bolz.

Dr Bolz określił najbliższe 
zadania Narodowo - Demokra
tycznej Partii Niemiec w walce
0 realizację nowego kursu, o 
zjednoczenie Niemiec i zacho
wanie pokoju na całym świecić

Uczestnicy Zjazdu wystali de
peszę do prezydenta NRD W il
helma Piecka z serdecznvrni ży
czeniami z powodu ponownego 
wvbrania go na stanowisko pre
zydenta NRD.

Depeszę z życzeniami owoc
nych obrad nadesłał na ręce 
prezydium Zjazdu premier NRD 
Otto Grotewohł.

W imieniu KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności
1 jej przewodniczących — W il
helma Piecka i Otto Grofewohla 
powitał uczestników Zjazdu za 
stepca członka Biura Politycz
nego KC SED Honnecker. Prze
mówienie wygłosił również 
przewodniczący Izby Ludowej 
NRD Dieckman oraz przewod
niczący Izby Krajów NRD — 
Lobedanz.

W kilku  /daniach

przedpołudniowym posiedzeniu 
I I I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych w dniu 
18 bm toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad referatem 
Dl Vittorio.

Przedstawiciel Konfederacji 
Zjednoczonych Zw. Zaw. wolne 
go obszaru Triestu, Semilll, zo
brazował ciężką sytuację mas 
pracujących Triestu. W strefie 
„B “  — oświadczył mówca — 
¡udzie pracy pozbawieni są swo
bód demokratycznych. Strefę 
„A “  imperialiści amerykańscy i 
angielscy przekształci!]' w bazę 
wojenną. Spośród 105 tys. ro
botników w Trieście — 20 tys. 
jest bez pracy. Ruch związkowy 
jest rozbity, a działalność 
związków zawodowych ograni
czona. Decyzja rządów USA i 
Anglii w sprawie Triestu — 
podkreślił Semilli — sprzeczna 
jest z interesami ogromnej 
większości mieszkańców Trie
stu.

Następnie przemawiali: Alva
rez Sobrino (Brazylia), w imie
niu mas pracujących Dakaru i 
Senegalu Dla Hali, sekretarz 
generalny zjednoczenia zw 
zaw. Kamerunu N‘Gom, sekre-

(f) MOSKWA (PAP). W tych 
dniach odbyło się kolejne X III 
Plenum Komsomołu. Na plenum 
omówiono następujące zagad
nienia: uchwala plenńm KC 
KPZR „O środkach, zmierzają
cych do dalszego rozwoju rol
nictwa w ZSRR“ a zadania or
ganizacji komsomolskich; zwo
łanie kolejnego X II zjazdu 
WLKZM.

Referat na temat pierwszego 
punktu obrad plenum wygłosił 
sekretarz KC Komsomołu A. N.

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Delhi:

W Delhi odbywa się obecnie 
kolejna sesja międzynarodowe
go komitetu konsultatywnego 
do spraw ekonomicznej pomo
cy krajom Azji południowej i 
południowo-wschodniej („plan 
Colombo“ ), Na sesji omawiane 
są wyniki realizacji „planu Co
lombo“  za ostatni rok.

Jak wiadomo, autorem 6-Iet- 
niego „planu Colombo“  jest 
Anglia. Twórcy „planu“  liczy
li na to, że umocni on stanowi-

tarz generalny Zjednoczenia 
Zw. Zaw. Urugwaju Pastorino 
podał, że na 2D0 tys. robotników 
w Urugwaju — przeszło 50 tys 
pozostaje bez pracy. Związki 
zawodowe w Urugwaju osiąg
nęły poważne sukcesy na odcin
ku jedności działania klasy ro
botniczej. Przeszło 10 autono
micznych organizacji związko
wych, aprobujących program 
SFZZ, skoordynowało swe dzia
łania.

Następnie przemawiał Anto
nio Zamorano (Chile), J. M i
chel (Luksemburg) i A ti Hajd 
(Tunis).

Posiedzenie popołudniowe za
kończyło się przemówieniem Di 
Vittorio, który podsumował wy
niki dyskusji. Stwierdził on, że 
dyskusja nad jego referatem 
miała doniosłe znaczenie i wy- 
kazala, że delegaci aprobują te
zy referatu, a mianowdcie, iż 
należy przejawić inicjatywę dla 
osiągnięcia postępu ekonomicz
nego i podniesienia stopy życio
wej mas pracujących, że w o- 
bronie niezawisłości narodowej 
powinny występować nie tylko 
związki zawodowe krajów ko
lonialnych i pólkolonialnych, 
lecz również ruch związkowy

Szelepin. Referent oraz uczest
nicy plenum podkreślili w swych 
przemówieniach ogromne zn.i 
czenie wrześniowego plenum 
KC KPZR. Komsomolcy i mlo 
dzież, podobnie jak cały naród 
radziecki, odpowiedzieli jedno
myślną aprobatą na uchwały 
plenum KC KPZR. Plenum KĆ 
Komsomołu uznało za najważ
niejsze zadanie organizacji 
komsomolskiej — zapewnienie 
aktywnego udziału komsomol 
ców, całej młodzieży w realiza-

sko Anglii w krajach Azji po
łudniowej i poludniowo-wschod- 
niej oraz powstrzyma penetra
cję monopoli amerykańskich w 
tej części świata. Jednakże An
glia nie potrafiła zdobyć się na 
tak wielki wysiłek finansowy i 
zmuszona była zaprosić LISA 
do udziału w „planie Colombo“ 
Obecnie w realizacji „planu" 
prócz Anglii bierze udział 15 
krajów (USA, Indie, Pakistan, 
Burma, Australia, Indonezja i 
in.).

Prasa hinduska ostro kryty
kuje „pomrtc“  krajom Azji po-

krajów kapitalistycznych, które 
znalazły się w sieci USA, że 
związki zawodowe winny wal
czyć w obronie demokratycz
nych praw i swobód.

. Następnie Di Vittorio nawią
zał do przemówień poszczegól
nych delegatów i obserwatorów. 
Mówiąc o wystąpieniu przedsta
wicielki robotników Gujany 
Brytyjskiej, Di Vittorio potępi! 
represje władz brytyjskich w 
tym kraju.

Cata dyskusja — oświadczył 
Di Vittorio — utwierdza mnie 
w przekonaniu, że obraliśmy 
słuszną linię działania. Linia 
ta polega wszędzie na zwalcza
niu polityki wojny, na przeciw
stawianiu tej polityce polity
ki klasy robotniczej — polityki 
postępu gospodarczego i spo
łecznego, polityki pokoju. 

Przewodniczący SFZZ pod
kreślił, że ruch związkowy nie 
powinien nigdzie utrzymywać 
się na pozycjach obronnych, 
lecz winien przechodzić do na
tarcia, wysuwając własne pla
ny ekonomiczne, odpowiada
jące żywotnym interesom na
rodu. Di Vittorio zaakcentował 
konieczność ścisłego współ-

cji gigantycznego programu 
dalszego rozwoju rolnictwa w 
ZSRR. Plenum KC WLKZM za
pewniło Komitet Centralny Ko
munistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego, że komsomolcy, ca
ta młodzież radziecka wykaże 
w szerokim zakresie inicjatywę, 
nie będzie szczędzić siły, ener
gii i pracy w walce o wykona 
riie zadań dalszego rozwoju roi 
nictwa w ZSRR, o nieustanne 
podnoszenie dobrobytu narodu 
radzieckiego.

ludniowo-wschodniej, udzielaną 
w ramach „planu Colombo“ 
Tak np. dziennik „National He
rald“  stwierdza: „To, co kraje 
Azji poludnio-wschodniej otrzy
mują z tytułu „planu Colombo“ , 
nie da się porównać z tym, co 
zabrano im w ciągu wielu lat 
wyzysku kolonialnego“ . -Nawią
zując do udziału monopoli a- 
merykańskich w realizacji „pla 
nu Colombo“ , dziennik podkre 
śla: „Jeżeli pomoc, jakiej USA 
zechce . udzielić, połączona bę
dzie z warunkami politycznymi, 
to „plan Colombo“  okaże się

zupełnie bezużyteczny i zosta
nie skazany na fiasko“ .

Prasa hinduska z oburze
niem podkreśla, że podczas gdy 
kraje Azji południowo-wschod
niej potrzebują przede wszyst
kim rozwoju przemysłu naro
dowego — „plan Colombo“ 
przeznacza na ten cel zaledwie 
10 proc.y funduszów, a główny 
nacisk położony jest na utrzy
manie tych krajów w charakte
rze rolniczo-surowcowych fol
warków dla imperialistycznych 
mocarstw.

Objawy nadciągającego kryzysu 
w gospodarce USA

A rh ku l akademika E. Wargi u- dzienniku „Prawda“
8 L IS T O P A D A  O G Ó L N O K R A JO W A

K O N F E R E N C JA  WE F R A N C J I 
W S P R A W IE  P R O B LE M U  

N IE M IE C K IE G O
P A R Y Ż  G ru p a  fra n c u s k ic h  d z iś . 

łą c z y  sp o łecznych . na leżących  
do  ró żn vch  p a r t i i  p o lity c z 
n y c h . z w ró c iła  się do fra n c u s k ie j 
o p in i i  p u b lic z n e j z ape lem  o ja k  
r a i  l ic z n ie js z y  udz ia ł w  o g ó ln o k ra 
jo w e j k o n fe re n c ji w  s p ra w ie  p ro 
b le m u  n ie m ie c k ie g o  K o n fe re n c ja  
ta  tK ibędzie  &ię w  P a ryżu  8 Iis to r 
pacia

U w a ża m y  za k o n ie czn e  — głosi 
m . in . ape l — aby  Francuzi- róż
n y c h  p rze ko n a ń  w y ra z i l i  s o lid a rn ie  
sw ą gotow ość zapob ieżen ia  g ro ź 
b ie , Jaką s ta n o w i u z b ro je n ie  N ie 
m ie c  zachodn ich .

A p e l zosta ł p od p isan y  przez b 
m in is t ró w  D a lb iez  i M a rin , d e p u to 
w a n y c h  V illo n  i B o u re t, w ic e p re 
zyd e n ta  ra d y  m ie js k ie j P a ryża  Au- 
b u r t in .  d u c h o w n y c h  B oegne ra , Ca- 
sa lis . Roser i V ogue , g ene ra ła  Le  
C o rg u ille  1 in n y c h

A N T Y A M E R  Y K  A N 5 K IE
D E M O N S T R A C JE

I  S T A N  W O JE N N Y  W  A R A B II 
S A U D Y J S K IE J

L O N D Y N  A g e nc ja  R eu te ra  d on o 
si z B a h ie in  (A ra b ia  S a u d y jska ), ze 
w  p ro w in c j i  A l Hassa, na te renach  
a m e ry k a ń s k ie j ko n c e s ji n a fto w e j 
w y b u c h ł s t ra jk .  S tra jk u ją c y  zo rga 
n iz o w a li d e m o n s tra c ję  p rz e c iw k o  
m o n o p o lis to m  a m e ry k a ń s k im . Rząd 
A ra b i i  S a u d y js k ie j o g ło s ił w  ca łe j 
p ro w in c j i  stan  w o je n n y .

S P O ŁE C ZE Ń S TW O  L IB A N U  
P O P IE K Ą  W A L K Ę  W Y Z W O L E Ń C Z Ą

N A R O D U  M A R O K A Ń S K IE G O
M O S K W A  A g e nc ja  TA S S  donosi 

z B e jru tu , że dn ia  17 bm  w B e j
ru c ie  i In n y c h  m ias tach  L ib a n u  
o d b y ły  się s t r a ik i  i m a n ife s ta c je  
pod  hasłem  pop a rc ia  n a ro d o w o -w y z 
w o le ń czeg o  ru ch u  n arodu  m aro  
k a ń s k le s o  o raz  na znak p ro te s tu  
p rz e c iw k o  w trą c a n iu  sie im p e r ia 
l is tó w  w s p ra w y  w e w n ę trz n e  L ib a 
n u .

Prasa lib a ń ska  donosi, że p rzed 
s ta w ic ie le  p a r t i i  p o lity c z n y c h  i 
ró ż n y c h  o rg a n iz a c ji z ło ż y li w  p a r
la m e n c ie  m e m o ra n d u m , w k tó ry m  
w  im ie n iu  społeczeństw a l ib a ń s k ie 
go zażąda li, aby  w ładze  L ib a n u  o- 
f ic ja ln ie  za p ro te s to w a ły  p rz e c iw k o  
te r ro ro w i t b e zp ra w iu  w ładz f r a n 
c u s k ic h  w M a ro k u  oraz dom aga ły  
s ię. aby rząd fra n c u s k i u w z g lę d n ił 
s łuszne p o s tu la ty  n a ro d u  m a ro k a ń 
s k ie g o

W ładze  lib a ń s k ie  s k o n c e n tro w a ły  
w  m ias tach  s ilne  oddz ’ a 'y  p o lic ji  
p rag n ą c  zapobiec m asow ym  d em o n 
s tra c jo m .

(f) MOSKWA (PAP). W 
„Prawdzie“ ukazał się artykuł 
znanego ekonomisty radziec
kiego akademika E. Wargi na 
temat: „Objawy kryzysu w eko
nomice USA“ .

Objawy te będące następ
stwem nadprodukcji — stwier
dza E. Warga — wystąpiły w 
sposob tak oczywisty, że za
częto obecnie mówić o nich 
otwarcie. Dzienniki i czasopis
ma ekonomiczne roztrząsają 
zagadnienia: Kiedy rozpocznie 
się oczekiwany od dawna spa
dek aktywności gospodarczej? 
Jak głęboki będzie ten spadek?

W związku z tym Warga 
przytacza wypowiedź czasopis
ma „United States News and 
World Report“ , które stwier
dzało 7 sierprfia br„ że dorad
cy Eisenhowera do spraw eko 
nomicznych przepowiadają ko
niec „ho^-iu“ za kilka miesię
cy — na początku 1954 roku.

„Ogólny poziom aktywności 
gospodarczej—stwierdzało cyto. 
wane czasopismo — obniży się 
prawdopodobnie przeciętnie o 
I') proc.; w jednych dziedzi 
nach więcej, w innych — 
mniej“ .

Do przepowiedni tego rodza
ju — przestrzega Warga — na
leży naturalnie ustosunkować 
się sceptycznie: organy wielkie
go kapitału, rzecz jasna, nie 
mogą pisać, że spadek aktyw 
ności gospodarczej będzie głę
boki i długotrwały.

Analizując objawy kryzysu w 
gospodarce USA. akademik 
Warga przytacza wiele przeko 
nywających faktów świadczą 
cvch o tvm. że koniec „boomu1 
nastąpi!, że coraz jaśniej i wy 
raźniej występują symptomy i

nadciągającego kryzysu ekono
micznego.

Znaczna część towarów daw
no już nie dociera do konsu
menta, lecz spoczywa w skła
dach przemysłowców, w sieci 
handlu hurtowego i detaliczne
go, u farmerów i w magazynach 
państwowych. Tak np. według 
danych ministerstwa handlu 
USA zapasy towarów u prze
mysłowców, w handlu hurto
wym i detalicznym wzrosły w 
okresie od końca lipca 1952 ro
ku do końca lipca 1953 roku o 
6 miliardów dolarów i łączna 
ich wartość równała .się 77,3 
miliarda dolarów. Przekracza 
to sumę wartości całej pro 
dukcji przemysłu amerykań 
skiegn w 1949 roku, którą sza
cowano na 75,4 miliarda dola
rów.

W ostatnich latach nagroma 
dzity się ogromne zapasy arty 
ku łów rolnych — zarówno w 
spichrzach farmerów, jak i w 
magazynach państwowych. Już 
przed zebraniem plonów w tym 
roku w magazynach USA leża
ły zapasy artykułów rolnych 
na sumę około 3 miliardów do 
larów, to jest dwukrotnie wię
cej ariiżeli w ub. roku.

W celu utrzymania cen na 
wysokim poziomie monopole 
rolne poprzez swe wpływy w 
ministerstwie rolnictwa USA 
doprowadziły do ogłoszenia re
ferendum na temat zmniejsze
nia obszaru zasiewów pszenicy 
Władcy monopoli i urzędnic' 
ministerstwa rolnictwa oświad 
czyli, że krok ten jest podykto 
wanv rzekomym „nadmiarem' 
pszenicy Oświadczenia tego ro 
dzaju sktada się w tym czasie, 

i kiedy setki milionów ludzi pra

cy w krajach kapitalistycznych 
dosłownie głodują, kiedy — jak 
to musiał nawet przyznać b 
prezydent USA Truman — 1/3 
ludności USA odżywia się źle!

Zapasy towarów w USA — 
kontynuuje „Prawda" — moż
na oszacować w przybliżeniu na 
100 miliardów dolarów. Prze
inacza to co najmniej dwukrot
nie zapasy potrzebne dla nor
malnej reprodukcji rocznej.

Autor artykułu podkreśla na
stępnie, że w III kwartale br na 
stąpił spadek produkcji przemy 
slowej. Tak rip produkcja sta 
li, która przez cały rok utrzymy 
wata się na poziomie IO0 proc 
potencjału produkcyjnego, spa 
dla w trzecim tygodniu sierpnia 
do 87,3 proc. W sierpniu zaś 
wielkie (irmy produkujące ma 
szyny rolnicze zapowiedziały 
skurczenie prodiikcji Zumiej 
sz^la się produkcia samochodów 
ciężarowych Towarzystwo „Ce 
rieral Motors“  zmniejszyło pro 
dukcję lokomotyw o napędzie 
dieslowskim itd.

Niezawodną oznaką nadcią 
gającego kryzysu — wskazuje 
Warga — jest długotrwały spa 
dek kursu akcji przedsiębiorstw 
przemysłowych. W połowie 
września notowano naimższy 
poziom kursów akcji na prze 
strzeni ostatnich Ifi miesięcy.

Nawiązując do kwestii bezro 
hocia, autor zaznacza: „Opty 
miści“  w USA powołują się na 
to, że w sierpniu liczba „zatrud 
riionych“ w USA była większa 
aniżeli kiedykolwiek dotąd oraz 
że liczba bezrobotnych zumiej 
szyta się rzekomo do 1.240 ty 
sięcy Jednakże fałszerstwa sta 
tvs*yki amerykańskiej odnośnie 
bezrobocia i stanu zatrudnienia 
są powszechnie znane. Opiera

się ona na przykładowych an 
kietach kilku tysięcy robotni
ków, wyniki zaś tych ankiet uo
gólnia się w stosunku do wielo
milionowej armii robotników a- 
merykańskich.

Aby uzyskać statystycznie 
mniejszą liczbę bezrobotnych w 
okresie kryzysu, władze riora 
dzajz kapitalistom amerykań 
skirn, by w wypadku pogorszę 
uia się sytuacji gospodarczej 
nie zwalniali robotników z pra
cy, lecz „równomiernie“ roz
dzielali wśród ruch pracę. Jed 
nakż.e pogoń za zyskami nie 
pozwala na to Już obecnie 
zwalnia się masowo robotników 
w Detroit, w fabrykach maszyn 
rolniczych itd Reakcyjne cza 
sopjsrno „Fortune" przepowiada 
w numerze wrześniowym, że 
wskutek coraz większego nasi 
lenia objawów kryzysu gospo 
darczego armia bezrobotnych 
wzrośnie do 7 milionów osób.

W zakończeniu artykułu aka 
demik Warga pisze: „Cvfry i 
takty świadczą, że w USA nad 
ciąga kryzys nadprodukcji. Pa 
nika przebijająca coraz częściei 
i wypowiedzi dzienników i czn 
so|iism. ekonomistów i publicy 
stów burżuazyjnych świadczy. 
żel władcy monopoli amerykan 
skich przerażeni są perspektywą 
nadciągającego kryzysu gospo 
darczego w USA. Usiłują oni 
zapobiec mu przez dalszy wy
ścig zbrojeń.

Droga ta jednak nie ratowała 
kraiów kapitalistycznych przed 
nieuchronnymi kryzysami. Nie 
uratuje ona również Stanów 
Zjednoczonych Wręcz przeciw 
nie, droga ta nieuchronnie zao 
strza i pogłębia sprzeczności 
kapitalistyczne“ .

Wiadomości sportowe
5:3  i  0:3  w m iędzypaństwowym  meczu z

leniwie stołowym
mu

w
W sali MDK w Warszawie odbyło się 18 bni. międzypaństwo

we spotkanie w tenisie stołowym Polska — NRD zakończone 
w konkurencji mężczyzn zwycięstwem zawodników polskich 
5:3, a w konkurencji kobiet wygraną reprezentantek NRD 3:0.

Gości p o w ita ł w  serdecznych kona ła  S zm id tów nę  (Polska) 2 :i
stówach p rzew odniczący S ekc ji 
Tenisa S to iow ego G K K F  — Da- 
nielewucz. W odpow iedzi stos 
zab ra ł k ie ro w n ik  e k ip y  N R D  — 
H urnm el, w y ra ża jąc  przekona
nie, że zawody te p rzyczyn ią  s ię  
do dalszego zacieśniania w ięzów  
p rz y ja ź n i m iędzy spo rtow cam i 
obu k ra jó w .

Zaw ody rozpoczęły się spo tka 
n ia m i kobiet.

W p ie rw szym  spo tkan iu  H an ft 
(N R D ) po w y ró w n a n e j w a lce  po-

(17-21. 21-18. 21:18).
W d ru g im  spo tkan iu  n a jle p 

sza zaw odniczka NRD Her ber 
zdecydow anie  p rzew ażając, w y 
gra ła  ze S kuratow icz. (Polska) 
2-0 (21:14. 2114) Trzeci punkt 
d rużyna  N R D  zdobyta w  grze 
p o d w ó jn e j kob ie t. Para Herber 
— H a n ft pokonała  ła tw o  parę 
G uz ików na  — S zm id tów na  (P o l
ska) 2:0 (21-5, 23 21).

W sp o tkan iu  d ru żvn  m ęskich 
w y ró ż n ił s ię  w d ru żyn ie  po l

sk ie j m łody  zaw o d n ik  Roslan, 
O dniósł on trzy  ko le ine  zw yc ię 
stw a nad H auschm anem  2:0 
(21:17. 22:20), S chneiderem  2:1 
(21 19. 19-21. 2119) i M a ih ia -
sem 2:0 (21,16, .21 19). pokazu jąc 
grę w  na jlepszym  w ydan iu .

N a jc iekaw szym  spo lka n ie m  
meczu byta w a lka  A rbacha (P o l
ska) ze Schneiderem  (N R D ) za
kończona zw yc ięstw em  zaw odn i
ka NRD 2 1 (15:21. 21 11. 21:18). 
W pozostałych spo tkan iach  A r 
bach w y g ra ł z M ath iasem  2:1 
(21-7. 14 21. 21 19). O tręba w y 
gra) z M ath iasem  2-0 (17:15, 
19 18 — na czas), u leg ł H ausch- 
m anow i 2 0 (6:2!, 17-21) i Schne i
d e ro w i 2:0 (17:21, 13:21).

Niespodziewane zwycięstwo Gwardii W-wa nad CWKS 
w mistrzostwach I ligi bokserskiej

S p o tk a n ie  d w óch  lo k a ln y c h  ry w a l i  
G w a rd ii W -w a i C W K S . rozegrane
0 m is trz o s tw o  I l ig i  b oks e rs k ie j 
p rz y n io s ło  dość n ie o cze k iw a ne  lec? 
zasłużone zw y c ię s tw o  G w a rd ii 11:9 
T rzeba  jed n a k  dodać, że C W K S  
p rz y s tą p ił do s p o tka n ia  bez K ru ż y
1 G rze la ka , k tó rz y  w y je c h a li na 
m ecz W arszawa — S ofia  Zastępca 
G rze laka  — D am pc w y g ra ł swe 
s p o tk a n ie  w  p ó łc ię ż k ie j z B o rk o w 
s k im , o ie  w  p ió rk o w e j S oczew ińsk i 
p rz e g ra ł z T y c z y ń s k im , co n ie w ą t
p liw ie  w p ły n ę ło  na o s ta teczny  w y 
n ik  sp o tk a n ia  lig o w e g o .

Z krain i ?
D U Ń S K A  I L E W A N D O W S K I 
R E K O R D Z IS T A M I P O L S K I

W K ra k o w ie  zakończono  m is trz o 
s tw a  P o lsk i w  5-b o ju  k o b ie t i 10-bo
ju  m ężczyzn  P ie rw sze  m ie jsce  w 
p ię c io b o ju  za ję ła  D uńska (S p ó jn ia ) 
z d o b y w a ją c  3.089 p k t.,  co je s t n o 
w y m  re k o rd e m  P o lsk i.

D ru g ie  m ie jsce  za ję ła  M in n ic k a  
(B u d .) — 2.906 p k t., 3) A rn d l (Sp.) 
— 2.804 p k t.,  4) G a w e ł (S ta l) -  
2.779 p k t..  5) Lesznerów na (A Z S ) — 
2.750 p k t. ,  8) B o c ia n ó w n a  (B u d .) — 
2.731 p k t.

W  d z ie s ie c io b o ju  t y t u ł  m is trza  
P o ls k i z d o b y ł K rz y ż a n o w s k i (S p ó j
n ia ) — 5.878 p k t.,  p rzed  B uga ła  
(C W K S ) — 5.766 o k t..  B ę d k o w s k im  
(W łó k n .)  — 5.726 p k t.  i  d o tych cza -

M ecz s ta ł na dość p rz e c ię tn y m  
poz io m ie  J e d y n ie  w lże jszych  w a 
gach w a lk i b y ły  c ieka w e , ale t tu  
n ie k tó rz y  p ięśc ia rze  w y k a z a li dość 
duże b ra k i te chn iczne  N aw et n a j
ła d n ie js z y  p o je d y n e k  dn ia  W oźn iak
— M u ra w s k i w ko g u c ie j w y g ra n y  
przez tego o s ta tn ieg o  w v ka za ł. że 
oba j c i p ięśc ia rze  p rzy  duże j bo jo - 
wośc) 1 d o b re j k o n d y c ji  n iedosta 
teczn ie  leszcze w y p ra c o w a li sobie 
ta k ty k ę  '• te c h n ik ę  o b ro n y

S ta l Ł abędy  p rzeg ra ła  w S ta lin o - 
g ro d z ie  z G w a rd ia  K ra k ó w  7:11

W L u b lin ie  m ie js c o w y  O W KS 
p rz e g ra ł z G w a rd ię  G dańsk 5:15.

a g ra n icy  w  k i lk
sow ym  m is trz e m  P acho łem  (A ZS )
-  5.409 p k t

W czasie zaw odów  w  Szczecin ie  
m is trz  s p o rtu  S te fan  L e w a n do w sk i 
za a ta kow a ł re k o rd  P o lsk i w  b iegu 
na 1.000 m. k tó ry  na leża ł do K o rb a - 
na i w y n o s ił 2.27,0 P róba p ow iod ła  
się i L e w a n d o w sk i u z yska ł doskona 
ły  w y n ik —2.26.6

26 R U N D A  T U R N IE J U  
W Z U R Y C H U

Z U R Y C H . W 26 ru n d z ie  m ię d z y 
narodow ego  tu rn ie ju  szachowego 
p rz o d o w n ik  tu rn ie ju  S m ys łow  z re 
m iso w a ł z B ro n sz ta jn e m  N iespo
d z ie w a n ie  szybko  za koń czy ła  siu 
p a rt ia  R eshevsky — K e re s  Już w 
14 p osu n ięc iu  p rz e c iv /n ic y  zg od z ił' 
się na rem is. Pozosta łe  p a r t ie  zo
s ta ły  od łożone .

R ozegrane w  T cze w ie  s p o tk a n ia  
b okse rsk ie  o m is trz o s tw o  I l ig i  
m iędzy K o le ja rz e m  (G dańsk) a 
G w a rd ia  (S łup sk ) za ko ń czy ło  się  
w y n ik ie m  re m is o w y m  10:10.

I I  L IG A  B O K S E R S K A

W n ie d z ie lę  18 bm . rozeg rano  
ty lk o  dwa sp o tk a n ia  o m is trz o s tw o  
r i l ig i b o k s e rs k ie j — g ru p y  p ie rw 
szej

W P oznan iu  m ie jsco w a  G w a rd ia  
p okona ła  O g n iw o  B ie ls k o  11:9.

W K ra k o w ie  m ie js c o w y  O W K S  
w y g ra ł z W łó k n ia rz e m  Ł ód ź  13:7.

i zdaniach
Po 26 ru n d z ie  p ro w a d z i n a d a l 

S m ys łow  — 16 p k t. z 24 p a r t i i
p rzed  R eshevskym  — 14,5 p k t. z 25, 
B ro n s z ta jn e m  — 14 p k t. z 25 i  K e - 
resem  — 13,5 p k t. z 24 p a rtu .

, J U N G W IR T H
W Y G R Y W A  W P R A D Z E  1.500 Hf

P R A G A . W d ru g im  d n iu  m ię d z y 
n a ro d o w y c h  zaw odów  le k k o a t le ty 
cznych  w P radze w  b iegu  na 1500 
m zdecydow ano  z w y c ię s tw o  o d n ió s ł 
C zechosłow ak J u n g w ir th ,  k tó r y  m . 
in  p oko n a ł W ę g ró w : R ozsavoe lgv i, 
B a rk a n y l, Ih a ro s  o raz  sobo tn iego  
zw yc ięzcę  b iegu  na 800 m Szw eda 
E k fe ld ta  kończąc b ieg w  czasie 
3.49.2; 2) E k fe ld t  (S zw ecja ) —•
3.30.4: 3) R ozsavoe lgy i (W ę g ry ) —
3.51,2.

Na finiszu piłkarskich rozgrywek ligowych
Czterech kandydalów do awansu do I ligi

W  n ie d z ie lę  18 hm . ro z eg ra n o  ty lk o  tr z y  mecze w  I lid ze  p iłk a rs k ie j.  
W y n ik i ty c h  sp o tka ń  n ie  p rz y n io s ły  zm ian  w  ta b e li, m im o  że C W K S  
i O g n iw o  (B y to m ) s tra c i ły  n ie sp o dz ie w a n ie  p u n k ty  z d ru ż y n a m i 
o p u szcza jącym i I lig ę  — B u d o w la n y m i z G dańska 1 O p o la  P o je d yn ek  
m is trz a  P o lsk i U n ii (C ho rzó w ) z n a jp o w a ż n ie js z y m  k a n d y d a te m  do t y t u 
łu  w ic e m is trz o w s k ie g o  — O W K S  (K ra k ó w )  za k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  
U n ii 1:0.

W  B y to m iu  m ie jsco w e  O gn iw o  
p rze g ra ło  z B u d o w la n y m i' (O pole) 
1*2 (0:1). B u d o w la n i g ra l i  bardzo  
a m b itn ie  i o f ia rn ie , odnosząc za
służone  zw yc ię s tw o .

W C h o rz o w ie  U n ia  p okona ła  
O W K S  (K ra k ó w ) 1:0 (0:0) będąc 
przez c a ły  czas s p o tka n ia  zespołem  
lepszym  J e d y n ie  słaba d yspo zyc ja  
s trz a ło w a  a ta k u  n ie  p o zw o liła  Ś lą 
zakom  na o dn ie s ie n ie  w yższego 
zw yc ię s tw a .

T A B E L A

t) U n ia  C ho rzów
p k t.
37:5

St. b r. 
51:14

3) O W K S  K ra k ó w 28:12 38:21
3) G w a rd ia  K ra k ó w 25:17 32:27
4) G w a rd ia  W -w a 24:18 25:26
5) C W K S 23:19 37:28
6) O g n iw o  B y to m 19:21 23:27
U K o le ja rz  Poznań 18:24 21:27
8) B u d o w la n i C ho rzów 18:24 29:43
9) O g n iw o  K ra k ó w 16:26 23:30

UD G ó rn ik  R a d lin 16:26 25:38
U) B u d o w la n i O pole 14:28 22:38
12) B u d o w la n i G dańsk 12:30 20:33

G W A R D IA  B Y D G O S Z C Z 
ZN Ó W  P R O W A D Z I W I I  L ID Z E

W k o le jn y c h  sp o tka n ia ch  p i łk a r 
sk ich  o m is trz o s tw o  I I  l ig i u zyska 
no n as tę pu jące  w y n ik i :  /

G ó rn ik  W a łb rz y c h  — W łó k n ia rz  
Łódź -  0:3 (0 0)

K o le ja rz  Leszno — G ó rn ik  B y 
tom  1:1 (1 :0)

L o tn ik  W arszawa — G w a rd ia  
K ie lc e  — 1:2 (1:0).

O g n iw o  T a rn ó w  — K o le ja rz  W ar
szawa — 1:2 (0:0)

Sportowa delegacja radziecka 
wyjechała

M O S K W A . Na zaproszen ie  A n 
g ie lsk ie g o  Z w ią z k u  P iłk a rs k ie g o  z 
M o skw y  do L o n d y n u  w y je c h a ła  d e 
legacja  s e k c ji p i łk i  nożne j U rzędu 
do sp raw  K u ltu r y  F iz y c z n e j i 
S p o rtu  ZSRR.

Spartak^-llozsa 5:U w piire nożnej
M O S K W A . — R ozeg rany 18 bm 

w M o skw ie  m ecz p iłk a rs k i m iedzy 
m is trze m  ZSRR S p a rta k ie m  i zna 
nym  w  Po*sce w ę g ie rs k im  zesoolem  
Dozsa zaK ończył się  w y s o k im  z w y

Koszykarze bułgarscy zwyciężają reprezentację todzl

O W K S  B ydgoszcz — W łó k n ia rz  
K ra k ó w  — 4:0 (3:0).

S p ó jn ia  W arszawa — G w a rd ia  
Bydgoszcz — 1:7 (1:2).

S ta l S osnow iec — G w a rd ia  L u 
b lin  — 1:1 (0:0).

Po n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  na 
czo ło ta b e li w ysun ę ła  się p o n o w n ie  
G w a rd ia  (Bydgoszcz) Do końca m i
s trzo s tw  pozosta ło  d ru ż y n o m  ju ż  
ty lk o  po dw a mecze Ż d o ty c h 
czasow ych p ię c iu  k a n d y d a tó w  na 
aw ans do I l ig i o dp a d ł ju ż  L o tn ik .

T A B E L A
,p k t. st. b r.

I) G w a rd ia  B yd g . 33:15 49:26
2) W łó k n ia rz  Łódź 32:16 51:21
3) G ó rn ik  B y to m 32:16 10:24
4) K o le ja rz  W -w a 31:17 45:26
5) L o tn ik  W -w a 27:21 29:26
6) S ta l Sosnow iec 24:24 33:25
7) G ó rn ik  W a łb rz y c h 24:24 34:37
8) G w a rd ia  K ie lc e 22:26 25:28
9) K o le ja rz  Leszno 22:26 30:41

10) O g n iw o  T a rn ó w 22:26 28:43
11) W łó k n ia rz  K ra k ó w 21:27 2 7 :2 9
12) O W KS Bydgoszcz 21:27 28:30
13) G w a rd ia  L u b lin 18:25 18:38
14) S p ó jn ia  W -w a 12:36 27:70

O W E JŚ C IE  DO I I  L IG I  
P IŁ K A R S K IE J

W trz e c ie j ru n d z ie  ro z g ry w e k  
p iłk a rs k ic h  o w e jśc ie  do I I  l ig i  
p rz o d o w n ik  ta b e li G ó rn ik  (Zaorze) 
u m o c n ił sw o ja  pozyc ję  po z w y c ię 
s tw ie  nad W łó k n ia rz e m  (A n d ry 
chów ) 3:1 (0:1) W d ru g im  spot
k a n iu  KS Rzeszów z re m iso w a ł i . i  
(0:0) z O gn iw em  (W ro c ła w ). Za t y 
dzień  d ru ż y n y  rozpoczną m ecze 
rew anżow e.

T A B E L A
p k t. st. b r .

1) G ó rn ik  Z ab rze 5:1 5:1
2) KS Rzeszów 3:3 4:3
3) O g n iw o  W ro c ła w 3:3 1:1
4) W łó k n ia rz  A n d r. 1:5 1:6

do Londynu
D elegac ja , na czele k tó re j  s to i

w ice p rz e w o d n ic z ą c y  M ię d z y n a ro d o 
w e j F e d e ra c ji P i łk a rs k ie j (F IF A ) — 
S S aw in , w eźm ie  u d z ia ł w  u ro 
czystośc iach  90-lecia A n g ie ls k ie g o  
Z w ią z k u  P iłk a rs k ie g o .

c ięs tw em  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j 5:0 
(0:0) Mecż w y w o ła ł w ie lk ie  z a in te 
resow an ie  g rom adząc na s ta d io n ie  
D ynam o  ponad 70 tys. w id zó w .

W W arszaw ie  C W K S  z re m iso w a ł 
n ie sp o dz ie w a n ie  z z a jm u ją c y m i 
o s ta tn ią  p ozyc ję  w  ta b e li B u d o w la 
n y m i (G dańsk) 3:3 (3:1). M ecz m ia ł 
dw a  zu p e łn ie  o dm ie n n e  o b licza . W 
p ie rw s z e j p o ło w ie  zdecydow aną  
p rzew agę  m ie li w o js k o w i, s trz e la ją c  

w  c iągu  p ó ł g o d z in y  tr z y  b ra m k i 
przez S z y m b o rsk ie g o  w  10 m in . z 
k a rn e g o  Janeczka  w" 18 m in . i po 
n o w n ie  S zym b o rsk ie g o  w  28 m in  
W o s ta tn ie j m in u c ie  przed  p rz e rw ą  
b ra m k ę  d la  Tiości s t rz e li ł  G oźdz ik  

Po pauzie  B u d o w la n i p rz e ję li ca ł
k o w ic ie  In ic ja ty w ę , T uż  po ro zpo 
częciu  g ry  G ro n o w s k i s trze la  d r u 
gą b ra m kę . W y ró w n a n ie  p ad ło  w 
38 m in . ze s lrz a łu  N o w ic k ie g o  B u 
d o w la n i m ie li jeszcze k i lk a  d o b ry c h  
o k a z ji do s trz e le n ia  b ra m k i i t y l 
ko  d o b re j g rze  S zym b orsk ie g o  za
w dz ię cza ją  w o js k o w i w y n ik  re m i
sow y.

N ie k tó rz y  z a w o d n icy  p rz y c h o 
dzą na za w o d y  w  s ta n ie  n ie 
trz e ź w y m .

— No co, rzucicie dziś pięć
dziesiątkę?

— Ja... tam... wolę... cz... czter. 
dziestkę...

Rys. Z  Z IO M E C K I

Jesienny kiermasz 
w Słaiinogrodzie

W dniu 17 bm. został 
otwarty w Stalinogrodzie je
sienny kiermasz artykułów 
odzieżowych i przemysłowych, 
który trwać będzie do dnia 24 
bm. W kiermaszu bierze u- 
dziai: M l ID, PDT, Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców oraz 
spółdzielnie pracy.

Na Placu Wolności w Stali
nogrodzie, gdzie odbywa się 
kiermasz, ustawiono dwadzieś
cia kilka stoisk dobrze zaopa
trzonych w artykuły odzieżowe 
i przemysłowe.

Kiermasz cieszy się dużym 
powodzeniem. (PAP)

Akcja wyjaśniaiqca 
wśród jeńców wojennych 

w Korei
(f) PEKIN (PAP), Agencja 

Nowych Chin donosi z Kaeson 
gu, że przedstawiciel strony 
koreańskn-chińskiej w wojsko 
wej komisji rozejmowej pik 
Ju Yon zwrócił w dniu 17 Imi 
uwagę stronie amerykańskie! 
na nowych 5 wypadków po 
gwałcenia przez samoloty ame 
rykańskie obszaru powietrzne 
go nad strefą zdemilitaryzowa- 
ną.

(f) PEKIN (PAP). Korę 
spondent Agencji Nowych Chin 
podaje z Kaesongu, że 17 bm 
strona koreańsko chińska pro
wadziła w ciąg i trzech i pól 
godzin akcję wyjaśniającą 
wśród jeńców wojennych w sek 
torze nr 33. Po wysłuchaniu 
wyjaśnień, 10 jeńców zażądało 
repatriacji.

P ie rw s z y  w ys tę p  k o szyka rzy  b u ł
g a rs k ie j d ru ż y n y  L o k o m o tiv  z So
f i i  p rz y n ió s ł le j z w y c ię s tw o  nad 
re p re z e n ta c ją  Ł od z i 73 66 (32 23) 

Z w y c ię s tw o  d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j

b y ło  w zupe łnośc i zasłużone. G o
ście b y lł zespołem  szybszym  1 ce l
n ie j s trz e la li, zw łaszcza z n a jb l iż 
szych od leg łośc i.

R eakc ja  w USA p rześ la d u je  s ie ro ty  po za m ord o w  
n y c h  R osenbergach. (2  p rasy).

v. v

crożne n u . anzpi/.c/i;xsrwo
Rys. Z. Z IO M E C K I
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O pełne i terminowe wykonanie dostaw
Skuteczniej kontrolować aparat gm inny
WOJ. WARSZAWSKIE (kor. 

wł.). Edmund Tomaszewski z 
gromady Szymanów, Józef Nie- 
■trzepka, z gromady Seroki, Fe
liks Kalinowski, Stanisław Ku
charski z gromady Granice i 
jeszcze 150 pracujących chło
pów w gminie Szymanów 
pow. sochaczewskiego w pełni 
wykonało stve plany dostaw 
zboża dla państwa. A mimo to 
gmina Szymanów znajduje się | 
nu szarym końcu w wykonaniu 
pjanu miesięcznego.

Dlaczego?
Kilka jest przyczyn; po 

pierwsze jak zazwyczaj w ta
kich wypadkach, tak i tutaj ku
lej fe praca polityczna wśród 
pracującego chłopstwa. Można 
tu wyliczyć wiele „nie” . A więc 
— nie prowadzi się pracy wy
jaśniającej wśród chłopów, któ
rzy zalegają z dostawami, nie 
przyciągnięto do pracy organi
zacji masowych, niedostatecz
nie aktywnie występują w agi
tacji członkowie partii.

Po drugie — aktyw gro
madzki i gminny nie daje do- 
itatecznego,, przykładu w wy

konywaniu obowiązków wobec 
państwa. 25 sołtysów i 5 rad
nych wciąż jeszcze zalega z 
dostawami zboża.

Po trzecie: nie dość skutecz* 
nie przeprowadzana jest walka 
z sabotażem elementów kutac- 
ko-spekulanckich. W gromadzie 

| Podkampinos kułak Władysław 
Tomczak zalega jeszcze z po
tową wykonania planu, a żad
nych wniosków w stosunku do 
niego nie wyciągnięto, podobnie 
jak i w stosunku , do Jana 
Szwalczewskiego, kuiaka z gro
mady Prusy.

Dlaczego tak się dzieje? Dla
tego, że aparat gminny na sku
tek słabej kontroli instancji po
wiatowych niedostatecznie żyje 
sprawą w tej chwili najistot
niejszą, sprawą dostaw zboża 
dla państwa. ,

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej nie zawsze Wie co 
się dzieje w gminach, nie akty
wizuje takich gmin jak wspom
niany Szymanów, jak Łazy, 
Chodaków, Iiów czy Młodzie
szyn, gdzie sytuacja w dziedzi
nie dostaw nie jest dobra.

Komitet Powiatowy PZPR 
nie instruuje komitetów gmin
nych, by rozpowszechniały do
bre formy agitacji i piętnowały 
wrogie elementy. Tak np. w za
legających w, wykonaniu do
staw gminach nie wykorzysta
no tak poważnego czynnika 
mobilizującego wieś jak gazet
ki ścienne i błyskawice. A 
przecież w powiatach Mińsk 
Maz., Garwolin lub Sokołów, 
które w woj. warszawskim 
przodują w dostawach, te for
my agitacji dały dobre wyniki.

Aktywizacja władz gmin
nych przez instancje powiato
we, poważniejsza mobilizacja 
członków partii i organizacji 
masowych, stosowanie wszech
stronnych form agitacji, wycią
ganie konsekwencji wobec o- 
pornych elementów kułacko- 
spekulanckich — oto droga, na 
którą trzeba jak najszybciej 
wkroczyć w pow. sochaczew- 
skim, by poprawić dotychcza
sowe, nie zadowalające tempo 
dostaw zboża dla państwa.

W

Opieka instancji powiatowych 
jest konieczna

ZIELONA GÓRA (kor. wł.).
W' niektórych powiatach woj. 
zielonogórskiego ujawnia się 
brak należytej kontroli nad pra
cą gmin. W Międzyrzeczu in
stancje powiatowe caią swoją 
uwagę skupiły wyłącznie na 
gminach Kalawa i Brojce. Na
tomiast takie gminy, jak Kur- 
sko, Trzciel i Pszczew, gdzie z 
wykonaniem planu dostaw zbo
ża jest bardzo źle, pozbawione 
są jakiejkolwiek opieki i kon
tro li ze strony instancji powia
towych. W związku z tym ak
tyw tvcb gmin popełnia szereg 
poważnych błędów.

Np. sekretarz KG w Pszcze
wie zastępuje przewodniczące
go Prezydium GRN. Wzywa on 
zalegających z dostawami chło
pów do Prezydium GRN, gdzie 
przeprowadza z nimi rozmowy

Nie pracuje natomiast nad 
uaktywnieniem gromadzkich 
organizacji partyjnych, nie kie
ruje pracą aktywistów robotni
czych skierowanych do pomocy 
tym organizacjom. Co więcej — 
sekretarz ten wysyła gromady 
różnych „aktywistów“ , którzy

zamiast mobilizować chłopów, 
pomagać organizacjom partyj
nym uprzyjemniają sobie chwile 
przez łowienie ryb na wędkę.

Nic dziwnego, że w gminie 
tej nie przejawiają żadnej ak
tywności i działalności organi
zacje masowe, skoro przewod
niczący Gminnego Zarządu 
ZMP i prezes Gminnego Zarzą
du ZSCh wystani zostali w 
związku z akcją dostaw do 
przydzielonych im na stale 
gromad.

W gminie Kursko aktywiści 
gminni za pracę polityczną w 
gromadach uważają ciągle cho
dzenie od domu do domu i nę
kanie chłopów. Nie prowadzą 
systematycznej pracy politycz
nej, nie starają się o ubojowie
nie organizacji partyjnych. Nie 
przypomina im również o tych 
zadaniach sekretarz KG, Oczy
wiście, że tak pojęta i prakty
kowana działalność nie daje re. 
zultatów.

W gminie Dąbrówka od mie
siąca leży 70 nie załatwionych 
odwołań chłopskich. Podohne 
ilości odwołań chłopskich zale

gają biurka członków prezydiów 
GRN i w innych gminach.

Sprawą odwołań chłopskich 
nieiepiej zajmuje się i Prezy- 
dium PRN. Mniej więcej mie
siąc temu załatwiło Prezydium 
to okoiO 500 odwołań chłop
skich. Do 16 bm. chłopi jednak 
nie zostali zawiadomieni o de
cyzjach w sprawie złożonych 
przez nich odwołań.

W dalszym ciągu można spot
kać w powiecie Międzyrzecz 
fakty wyraźnego pobłażania 
elementom kułacko-spekulanc- 
kim. Tak np. Uchań z Pszczewa, 
nie tytko sam złośliwie u- 
chyla się od obowiązku wobec 
państwa, nie dostarczy) jeszcze 
na punkt skupu ani kilograma 
zboża, ale w dodatku namawia 
innych do niewykonywania do
staw. Podobnie postępuje ku
łacki spekulant — Słonina z 
gromady Bukowiec. Jak do-, 
tychczas ten sabotaż uchodzi 
im bezkarnie.

Sytuacją w pow. Międzyrzecz 
powinny jak najrychlej zainte
resować się. instancje woje
wódzkie. (sp)

— -̂-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Spotkania społeczeństwa polskiego 
z budowniczym i Pałacu K u ltu ry  i N auki

(f) W dniu 18 hm. w wiciu 
miastach odbyły się spotkania 
społeczeństwa z przedstawicie 
larni radzieckiej załogi budów 
niczych Pałacu Kultury i Nau 
ki im. J. Stalina w Warszawie 

M. in. 35-osohowa grupa bu 
downiczych Pałacu przybyła do 
Gdańska, serdecznie witana 
przez delegacje robotników z 
zakładów pracy Wybrzeża.

Podczas swego pobytu w 
Gdańsku budowniczowie Paia 
cu zwiedzili miasto, zapoznali 
się z urządzeniami porlu oraz 
spotkali się z robotnikami Sto 
czni Gdańskiej i innych zakta 
dów pracy.

Radzieckich budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki im. J 
Stalina gościło również społe

czeństwo Bydgoszczy, Olszty
na i innych miast.

❖
(f) Przebywająca 'w Warsza

wie delegacja kobiet z Ziem Za 
chodnich, spotkała się 18 hm 
w Centralnym Klubie Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej z aktywem TPPR stolicy 
Na spotkanie przybyła również, 
serdecznie witana przez zebra
nych, delegacja koiuei radziec
kich — budowniczych Pałacu 
Kultury i Nauki im. Józefa Sta 
lina.

W imieniu delegacji przema
wiały: Katarzyna Szczepaniko- 
wa z pow. Bytom, Maria Biaia- 
sowa z Opolszczyzny, Anna 
Stanislawowicz z woj. olsztyń
skiego i inne. Wszystkie zabie

rające glos delegatki podkre
ślały, że wśród kobiet polskich 
coraz bardziej wzrasta zainte
resowanie życiem i osiągnięcia
mi ludzi radzieckich pokojową 
polityką Kraju Rad.

*
Do Poznania przybyła dele

gacja Wszechzwiązkowego To
warzystwa Łączności Kultural
nej z Zagranicą (WOKS) z za
stępcą ministra Kultury ZSRR 
— kandydatem nauk agrobio- 
logicznych W. M. Stoletowem i 
muzykologiem G. W. Kieldy- 
szem na czele. Gości radzieckich 
serdecznie witali w Wojewódz
kim Klubie TPPR przedstawi
ciele mieszkańców Poznania.

(PAP)

Miesiąc pogłębienia p rzy jaźn i  polsko-radzieck iej

Liczne im prezy w  całym kra ju
RZESZÓW (kor. wł.) Aktyw 

i koła TPPR na terenie woj 
rzeszowskiego wystąpiły z sze 
regiern urozmaiconych imprez 
z okazji Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej. W 
Jarosławiu ponad 2500 osób 
wzięło udział w uroczystości 
złożenia wieńców i kwiatów 
pod Pomnikiem Wdzięczności. 
Już w pierwszych dniach Mie
siąca na terenie powiatu Ja
rosław wzrosły szeregi i PPR 
W gminach Sieniawa i Ada
mówka 200 chłopów zgłosiło 
się po legitymacje Towarzy 
siwa. W brygadach SP w tym
że powiecie 100 junaków przy
stąpiło do TPPR.

Wielkim zainteresowaniem 
cieszy się wystawa malarstwa 
rosyjskiego, otwarta w związku 
7 Miesiącem na osiedlu WSK 
w Mielcu. Szkoły podstawowe 
nr 1 i nr 2 w Krośnie zorgani
zowały bardzo interesującą 
wystawę albumów, obrazującą 
życie i osiągnięcia poszczegól
nych republik radzieckich.

Wraz z kotami TPPR oży
wioną działalność przejawiają 
szkolne kola przyjaciół ZSRR 
Na czoło wysuwa się szkolne 
koło przy gimnazjum włókien 
niczym w Rakszawie (pow 
Łańcut), które w ciągu Mie
siąca wystąpi w Rakszawie i 
w okolicznych gromadach z 
bogatym repertuarem pieśni i 
tańców radzieckich.

(Cb)

Na Uniwersytecie 
Jagiellońskim

KRAKÓW (kor. wł.) Studen 
ci i pracownicy Uniwersytetu 
Jagiellońskiego zgrupowani w 
organizacji młodzieżowej, zwią-

zkowej i TPPR starannie przy
gotowali się do obchodu Mie
siąca pogłębienia przyjaźni pol
sko-radzieckiej.

Miesiąc zainaugurował uro
czysty- wieczór dla młodzieży, 
zorganizowany w międzyucze! 
nianyrn klubie studentów. Stu
denci przygotowują się do kon
kursu gazetek ściennych, któ 
rych tematyką jest przyjaźń 
polsko - radziecka i populary
zacja osiągnięć przodującej 
nauki radzieckiej. Osiągnięcia 
te będą również popularyzowa
ne wśród studentów na specjal
nych wykładach, przeprowadzo
nych w październiku. Również 
w tym celu zorganizowane zo
stanie spotkanie młodzieży i 
pracowników naukowych Uni
wersytetu z uczestnikami wy
cieczki do ZSRR.

W dniach od 19 do 25 bm 
została otwarta w Collegium 
Novum zorganizowana przez 
pracowników Biblioteki Jagieł 
lonskiej wystawa książki ra
dzieckiej. W gmachu biblioteki 
czynna już jest wystawa dziel 
zmarłego niedawno profesora 
Borysa Grekowa.

Studenci i naukowcy organi
zują również wieczory artysty
czne i literackie, na których 
studiująca młodzież zapoznaje 
się z radziecką twórczością l i 
teracką i artystyczną.

Komitet obchodu Miesiąca 
organizuje wycieczki do kin i 
teatrów, w których wyświetlane 
są i grane radzieckie filmy i 
sztuki. (m)

Tydzień radzieckiej 
książki i prasy

(f) W związku z Miesiącem 
pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej, 18 bm. rozpoczęty

się w ca tym kraju imprezy „Ty
godnia radzieckiej książki i pra
sy“ . W miastach, wsiach i osie
dlach zorganizowane zostały 
liczne kiermasze, loterie oraz 
wystawy obrazujące, jak wiel
ką popularnością wśród polskie
go społeczeństwa cieszy się 
książka i gazeta radziecka.

W Krakowie, w pierwszym 
dniu „Tygodnia radzieckiej 
książki i prasy“ już od wcze ’ 
snych godzin rannych zaczęła 
się w najruchliwszych punktach 
miasta stoiskowa sprzedaż ra 
dzieckiej literatury. Najwięcej 
stoisk, ho aż 12, zorganizowano 
na Rynku. Stoiska zostały bo
gato zaopairzone w najnowsze 
wydawnictwa radzieckie.

Szczególnym powodzeniem 
kupujących cieszyły się dzida 
Erenburga, zbiory wierszy Ma 
¡akowskiego, Puszkina, Łermon 
Iowa, jak również literatura 
techniczna Radością dzieci były 
piękne, wielobarwne bajki na 
rodów radzieckich.

Z okazji rozpoczęcia „Ty 
godnia“ w Młodzieżowym Do 
mu Kultury w Łodzi otwarta zo 
stała wystawa książki radzie 
ckiej.

18 października w wielu- 
punktach Wybrzeża w Gdańsku, 
Gdyni i innych miastach i osie 
dlacli odbyły się kiermasze i to 
ferie radzieckiej książki, cieszą 
ce się ogromnym powodzeniem 
wśród społeczeństwa.

W Olsztynie „Tydzień Książ 
ki i prasy radzieckiej" zainau 
gurowala akademia zorganiz.o 
waria staraniem wojewódzkiego 
zarządu TPPR.

W licznych zakładach pracy 
zorganizowano tzw. festvnv 
książkowe i kiermasze, (PAP)

Aluminium
zamia§t cyny W a r i  o ich  n a ś l a d o w a ć

Leon Krzemiński — pracow
nik spółdzielni metalowej „No
wator“  w Warszawie, opraco
wał metodę aluminiowania 
różnych przedmiotów metalo
wych zamiast cynowania ich. 
Aluminiowanie jest mniej pra
cochłonne, a jednocześnie tań
sze od cynowania, poza tym 
cyna jest materiałem deficy
towym. Przedmioty aluminio
wane wykazują dużą odporność 
na temperaturę i zginanie.

Metodę aluminiowania opra
cowaną przez L. Krzemińskiego 
stosuje się w zakładach drob
nego przemysłu m. in. przy 
produkcji maszynek do mięsa, 
okuć, klamek itp.

Aluminiowanie stosuje się 
także w przemyśle motoryza
cyjnym, np. przy wyrobie 
osprzętu dla motocykli, rur wy
dechowych, kierownic itp. oraz 
w przemyśle elektrotechnicznym 
— przy wyrobie przewodników. 
(PAP)

Spotkanie plastyków 
hinduskich

z zespołem „Ylazowsze“
(f) W dniu 18 bm. w Karoli

nie, siedzibie Państwowego Ze
społu Ludowego Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“ , odbyło się spot
kanie członków zespołu z dele
gacją hinduskich artystów-pla
styków.

Występ zespołu, który zapre
zentował swój bogaty repertuar 
ludowych pieśni i tańców, 
wzbudził szczere uznanie i go
rące oklaski artystów hindus
kich. (PAP)

79 proc... 82 proc... 83,5 proc... 
z każdym dniem powiat Piła w 
woj. poznańskim zbliża się do 
dnia, w którym osiągnie ko
nieczne do zwolnienia od mia
rek i odsypów 90 proc. roczne
go planu dostaw zboża.

Ostatni meldunek z piątku 
podwyższy) odsetek wykonania 
planu do 85,1 proc. W piątek, 
po |x>ludniu już 6 gmin z i2 
przekroczyło 90 proc.

Powiatowy pełnomocnik M i
nisterstwa Skupu wylicza! nam 
akurat te gminy: Siedlisko, 
Kuźnica Czarnkowska, Krzyż; 
miasteczka: Trzcianka, Krzyż, 
Pila, kiedy dzwonek telefonu 
przerwał naszą rozmowę. Do
bra musi być wiadomość, bo 
twarz pełnomocnika wyraźnie 
się rozpromieniła.

— Gmina Wieleń osiągnęła 
90,4. proc. — dodał patrząc na 
zanotowaną podczas rozmowy 
liczbę, — Zapiszcie Wieleń, To 
będzie już siedem.

Tow. Walerian Kina, dele
gat Ministerstwa Skupu w gmi
nie Wieleń, zanim zadzwonił 
do powiatu, przeszło pół go
dziny siedział nad rozłożonymi 
arkuszami papieru. Liczył, 
sprawdzał, liczył.

Milcząc czekali na wynik 
obliczeń: przewodniczący pre
zydium GRN, tow. Kredens, I i 
sekretarz KG tow. Wygrała 
(I sekretarz KG tow. Adam
ski wyjechał w teren), instruk
tor KP, tow. Druga, aktywista 
gminny przodujący chłop z 
gromady Marianowo, tów. 
Berg.

Do gminy Wieleń przyjecha
liśmy w pól godziny po nada ’ 
niu teiefonogrąmu. Znaleźliś
my ich w tym samym pokoju 
jeszcze ze śladami niedawnego 
ożywienia na twarzy, ale już 
zastanawiających się, jak osią
gnąć 100 proc. planu, jak do
prowadzić do tego, by każdy 
chłop rozliczy! się z państwem.

— W naszej gromadzie Ma 
rianowo — wyliczał tow. Berg 
— pozostało jeszcze trzech: 
Marian Cieśla, Stanisław Cie
śla i Leon Piochacz. Każdy z 
nich zajega jeszcze po 100 kg, 
a dostarczył po 600 kg. Są 
w porządku i z podatkami i 
z dostawami mleka i żywca. 
Tylko to zboże. Rzeczywiście 
mają go tyle, ile im trzeba dla 
siebie, na zasiew i dla inwen
tarza. Bytem u nich dzisiaj ra
no. Bardzo ucieszyli się, kiedy 
im powiedziałem o zamienni
kach. We wto-rek zamiast zboża 
dostarczą kukurydzę. • Dziś już 
zaczęli ją łuskać.

Gromada Marianowo wyko
nała już 98,8 proc. planu do
staw zboża. Na drugim miej
scu uplasowała się gromada 
Herburtowo — 96,5 proc.

— Miszczyk, to zakała tej 
gromady zirytował się tow. 
Kredens. — On cały plan cią
gnie nam w dół. Czekamy do 
jutra, jeśli nie zapłaci wyzna
czonej mu przez powiatowe ko-, 
łegium 500 zl kary, nie odstawi 
zboża — wtedy skierujemy 
sprawę do prokuratora.

Miszczyk ma jeszcze 840 kg 
zaległości. Zboże trzyma celo
wo nic młócone. Na wszystkie 
upomnienia, argumenty i naka-

Prawie trzy czwarte masy 
drzewnej transportu je  się w 
ZSRR droga wodną. Od p ier ic-  
szych dni wiosny do późnej je
sieni różnymi, rzekami, jeziora
m i i  morzami odbywa się spław 
dziesiątków, m il ionów  metrów  
sześciennych drzewa. Nad ulep
szeniem technologii  spławu 
drzewa w  ZSRR pracuje k i lka  
ins ty tu tów  naukowo  - badaw
czych. Radzieccy naukowcy  i 
inżynierowie stworzy l i  nowe 
metody szybkiego i  bezpieczne
go spławu drzewa. W ZSRR

skonstruowano dziesiątki ma
szyn i  przyrządów, dzięki k tó 
rym  podstawowe roboty praco
chłonne przy spławie drzewa 
zosiuły zmechanizowane to 90 
procentach.

W ostatn im okresie t vśród
w ie lu  innych maszyn i  mecha
nizmów przy spławie drzewa  
stosowany jest t rak to r-am fib ia .  
Maszyna ta swobodnie porusza, 
się na wodzie i  terenach bło t
nistych. rozw ija jąc na lądzie 
szybkość do 15 km. na godzinę, 
zaś na wodzie — ponad 7 km.

Maszyna jest laodoszczelna. 
Na lądzie porusza się na gąsie
nicach, na wodzie zaś przy po
mocy specjalnej śruby. Potęż
ny dźwig i  spychacz, w  które  
zaopatrzona jest maszyna, 
um ożliw ia ją  zastosowanie je j 
przy różnego rodzaju pracach 
związanych ze spławem drzewa, 
ja k  holowanie t ra tw , rozbijanie 
zatorów, spychanie kloców it.d 

Na zdjęciu: t rak tor-am fib ia  
w czasie pracy.

F o to  B. U szk in a  — 
„S o w ie ts k i j  S o ju z “

| zy jest głuchy. W różny sposób 
aktyw gromadzki: prezes kola 
gromadzkiego ZSCh, tow. Ka 
miński, sekretarz organizacji 
partyjnej Jeehalik, przewodni
czący kola ZSL HumenUik sta 
rai i się go przekonać. Lecz. 
wszystko okazało się bezsku- 

j teczne. i
| Kiedy teraz przewodniczący 
[ prezydium GRN mówi stanow- 
jczo: oddamy sprawę prokurato
rowi — nikt nie protestuje.

i-
Nie papierkowa, a z ży- 

I wa potraktowana indywi
dualnie praca z ludźmi — 
tu leży źródło powodzenia gmi
ny Wieleń. Głęboka, codzienna 
jest więź aktywu gminnego z 
aktywem gromadzkim, z gro
madami. Praca aktywu i pra/ca 
z aktywem — rozumieją to to
warzysze z Wielenia — to dwie 
nierozdzielne strony tego same- 
ga zagadnienia. Towarzysze z 
gminy umieją pracować z akty
wem gromadzkim. Aktyw gro
madzki coraz lepiej pracuje z 
poszczególnymi chłopami. 1 są 
skutki.

Nie ma dziś w gminie Wie
leń ani jednego członka partii, 
nie ma sołtysa, czy prezesa ko
la gromadzkiego ZSCh, który 
by miał choć kilogram zaległo
ści.

Czy to tak automatycznie, 
pod sznureczek wszyscy bez 
wyjątku członkowie partii, soł
tysi, aktywiści ZSCh spieszyli 

jz dostawami zboża? Ani od tak 
dawna, ani wszyscy. A jedno
cześnie w tej kampanii, będącej 
wielką próbą patriotyzmu i 
świadomości obywatelskiej moż
na byt» stwierdzić, gdzie za 
legitymacją partyjną czy czer
woną tabliczką z napisem „Soł
tys“  kryje się człowiek przy
padkowy, lub kułacki poplecz
nik.

Wprawdzie z niechęcią i sar
kaniem ale przecież" odstawił 
zboże sołtys z Herburtowa, Ma- 
lisz. Jednocześnie jednak cho
dzi! po chłopach swej groma
dy, jątrzył i judził.

— Woźcie po woreczku, po 
ćwiartce, odstawcie połowę. 
Nie więcej.

Gromada publicznie Malisza 
zdemaskowała. Tow. Neuman, 
chłop z Herburtowa powiedział:

— Komu potrzebne jest ta-, 
kie gadanie. Wrogom naszego 
państwa ludowego.

Malisz został usunięty ze 
stanowiska sołtysa. Od dnia 
jego zdemaskowania Herburto
wo przesunęło się na drugie 
miejsce w realizacji dostaw.

Jednomyślną uchwałą orga
nizacji partyjnej w Kuźniczce 
usunięto z partii Romana Kla
merka. Na zebraniu partyjnym 
zabierali glos: Siuda, Helwich, 
Breczka. Mówili o tym jak Kla
merek zboża w ogóle nie chce 
odstawić, a pszenicą handluje, 
jak na domiar bruździ.

— Na drugi dzień po zebra
niu — mówi tow. Wygraia — 
po usunięciu Klamerka, do se
kretarza organizacji partyjnej 
tow. Helwicha zgłosił się przo
dujący chiop, Jaworski. Ma k il
ka dyplomów i wyróżnień. Po
prosi! o przyjęcie do partii.

*
Doprowadzić do tego, aby 

nie było w całej gminie ani je
dnego aktywisty zalegającego 
z dostawami, to poważny szmat

| roboty, ale przecież niecała» 
i Chodziło o to, żeby ich sla* 
¡dami poszła cala wieś. 
j Przez 3  dni śrutował zboże 
Jan Rędzik z Folsztyna. Paii- 

j stwu natomiast nie dostarczył 
ani kilograma. Choć za samo 

j wypożyczenie młocarni chlo- 
| pom, dobrych kilkanaście kwin- 
j tali otrzymał, uparcie mówił, 
że zboża nie ma, że nie uro- 

I dziło.
W tej samej gromadzie Fol- 

I sztyn, gospodaruje wdowa Ma- 
j na Żaczek, która jako jedna 
i z pierwszych wykonała swój 
j pian. Poszła ona do Rędzika 
! (poprosili ją o to aktywiści gro- 
j mndzcy tow. Giera, Bogdano- 
i wicz) i pokazała mu swój kwit. 
Tu już nie. można było wycią- 

i gać argumentu o nieurodzaju,
| ani mydlić oczy posuchą. Nie 
i można było powoływać, się 
również na trudności. Zaczko- 

I wa ma ich przecież więcej. Rę
dzik dostarczył 12 kwintali 

i zboża na punkt skupu.'
Irena Gertych z gromady 

| Nowe Dwory nie ma dziś ani 
j kilograma zaległości. A jeszcze 
parę tygodni temu zalegała z 
całością, jeszcze parę tygodni 
temu wszystko zboże miała w 
snopkach. Młócić jednak — 
choć aktyw gromadzki chciał 
jej pomóc — nie chciała. Skąd 

j ten zwrot? Dlaczego przystą
piła do omlotów i odstawiła 

i zboże?
Irena Gertych ma dwóch 

j braci: jeden jest sklepowym w 
GS, drugi pracuje w ŻSCh. 
Zjechali się bracia, przypom
nieli siostrze jak biedowali 
przed wojną, jak teraz im 
wszystkim życie się zmieniło.

— ł ty jeszcze w takiej bie
dzie wychowana, zboża dziś 
naszemu państwu żałujesz?

Irena Gertych była później 
jedną; z tych, którzy najupor- 
czy.wiej domagali się zorgani
zowania wspólnej dostawy 
„końcówek“ , tak żeby zlikw i
dować ostatnie jeszcze kilogra
my zaległości.

Ąt
Więcej jest podobnych przy

kładów, świadczących o dob
rej, wnikliwej i przemyślanej 
pracy aktywu gromadzkiego w 
gminie Wieleń, przykładów 
mówiących o tym, że w pracy 
tej potrafią oni na ogól uni
kać szkodliwego formalizmu, 
szukając coraz lepszych form 
w walce o realizację planu, o 
świadomość patriotyczną chło
pów.

O tym, że towarzysze z gmi
ny Wieleń pracę tę umieją pro
wadzić, że prowadzą ją szero
kim frontem w każdej groma
dzie mówi m. in. fakt, że gmi
na Wieleń przoduje w realizacji 
wszystkich obowiązków wobec 
państwa. Aktyw bowiem nie 
odrywa tu zagadnienia dostaw 
zuoża od pozostałych obowiąz
ków.

To co mówimy o gminie 
Wieleń moglibyśmy — jeżeli 
chodzi o dostawy zboża — za
stosować do całego powiatu.

Te fakty mówią wiele. Mó
wią o tym, że w walce o wy
konanie planu dostaw bierze w 
powiecie Pita udział aktyw ca
łego powiatu — powiatu, gdzie 
nie ma już dz.iś ani jednego 
aktywisty, który by zalegał z 
dostawami zboża dla państwa.

W. KUCZYŃSKI

Po warszawskim kiermaszu
Po dwóch tygodniach nie 

siabnącego powodzenia wśród 
mieszkańców stolicy, Warszaw
ski Kiermasz Jesienny zostat 
zamknięty.

Przez dwa tygodnie kioski 
kiermaszowe na PI. Zwycię
stwa skupiały na sobie uwagę 
i zainteresowanie szerokich 
rzesz nabywców, a zaopatrze
nie stoisk byto przedmiotem 
nieustannej troski wszystkich 
'ogniw warszawskiego aparatu 
handlowego.

Rezultat: dziesiątki tysięcy 
nabywców opuszczających z 
paczkami plac kiermaszowy, 
setki tysięcy wypisanych „pa
ragonów“  na miliony, miliony 
złotych. Hasto przyświecające 
kiermaszowi: jak najlepiej i 
jak najpełniej obsłużyć masy 
pracujące stolicy — znala
zło pokrycie w ofiarnej (nie
rzadko i w nocy) pracy 
szeregowych pracowników służ
by handlowej, w pełnej mobili 
zacji aktywu kierowniczego, w 
wartkim dopływie towarów na 
pótki stoisk kiermaszowych.

Kiermasz trwa) wystarczają
co długo, wpłynął wystarczają
co ożywczo na pracę wielu 
ogniw stołecznego handlu, by 
można w imieniu ludności sto
licy zapytać:

Czy tylko w związku z kier
maszem organizacje handlowe 
zdobyć się mogą na taki wysi
łek? '

„...W magazynach jest —
i w  sklepach musi być“
Kiedy po całonocnych, go

rączkowych przygotowaniach, 
czternaście dni temu, kiermasz 
zostat otwarty, przy stoiskach 
obecny był obok przedstawicieli 
przedsiębiorstw detalicznych ca 
iy niemal aktyw warszawskiego 
hurtu Uważnie przeglądano je
szcze stoiska: czego w nich 
brak? O czym zapomniano? A 
potem telefony poszty w ruch. 
Nie było później dnia w czasie

tych dwóch tygodni trwania 
kiermaszu, by czujne oko pra
cowników i kierownictwa licz
nych stołecznych central hur
towych nie wykryło braków w 
zaopatrzeniu stoisk — niedo
ciągnięć w pracy przedsię
biorstw detalicznych.

Gdy w kioskach z odzieżą 
brakło w sprzedaży niektórych 
rodzajów odzieży, przedstawi
ciel Centrali Odzieżowej poka
zując na pótki energicznie re
klamowa!: w magazynach ma
my! Odzież po paru godzinaeh 
dowożono do kiosków.

„Centrogal“  warszawski — 
zanotujrrfy to z przyjemnością 
— w trąca ł się na kiermaszu do- 
wszystkiego: do asortymentu, 
ekspozycji towaru, urządzenia 
stoisk — i to ze skutkiem. Pra
cownicy warszawskiego „Cen- 
trogalu“  dopięli i tego, że po 
raz pierwszy chyba nabywcy 
obejrzeli w pełnym wyborze 
asortyment guzików, który do 
czasu kiermaszu znali tylko 
magazynierzy.

Wydział Handlu Prezydium 
St. RN otrzymywał liczne in
terwencje hurtowni: w magazy
nach mamy, a w stoiskach brak

Jedno tylko pismo hurtowni 
warszawskiego „Argedu“  wy
licza Zakładowi Obrotu Arty
kułów Przemysłowych ZSS 41 
artykułów, których stoiska 
przedsiębiorstwa nie posiadają, 
a magazyny mają.

Trafiały się także i odwrotne 
sytuacje, kiedy sprzedawcy wy
kazywali troskę o lepsze jesz
cze zaopatrzenie stoisk, doma
gając się wielu potrzebnych 
na zimę artykułów M. in. nie
których rozmiarów dziecięcych 
pończoszek, rajtuzów, więk
szych kompletów damskiej bie
lizny bawełnianej, dzianych 
bluzek z długim zamiast z 
krótkim rękawem.

Tak było na kiermaszu i w 
czasie jego trwania.

A teraz postawmy warszaw
skim hurtowniom parę pytań.

Czy przedstawiciele ich byli 
np. przy otwieraniu hali targo
wej przy ul. Kopińskiej? Czy 
byli przy otwarciu bodaj jed
nego z dziesiątków sklepów od
danych W roku bieżącym 
mieszkańcom stolicy do użytku? 
Czy interesowały się hurtownie 
doborem artykułów w sklepach, 
sposobem ich sprzedaży?

Owszem. Ale — kiedy? Nie 
przy otwieraniu nowych pla
cówek, lub w toku ich codzien
nej pracy, lecz wtedy, gdy ma
gazyny „dusiły się“ remanen
tami, gdy — zwłaszcza pod ko
niec miesiąca — brakowało pa
rę procent do wykonania, lub 
przekroczenia planu. Wtedy 
centrale hurtowe wychodziły w 
teren.

Kiermasz jasno i wyraźnie 
potwierdzi! raz jeszcze znaną 
prawdę: nie ma dobrego zao
patrzenia nabywców, jeśli pra
cownicy hurtowni nie biorą 
czynnego, codziennego udziału 
w zaopatrzeniu sklepów. Przed
siębiorstwa hurtowe są w rów
nym stopniu odpowiedzialne za 
zaopatrzenie nabywców, jak i 
detaliczne. Jest ich obowiąz
kiem —  powiedzmy to raz 
jeszcze — systematyczne bada
nie stopnia zaopatrzenia skle
pów w towary znajdujące się w 
różnych hurtowniach.

Gdy atrakcja
przestaje być atrakcją

Wiele różnych wypowiedzi, o- 
pinii i sądów słyszeć można 
było podczas narad przedsta
wicieli hurtu i detalu na temat 
braku w sprzedaży należytej 
ilości nici kolorowych, koronek 
do bielizny pościelowej czy po
kostów lub lakierów.

Krótko rozstrzygną! tę spra 
wę właśnie kiermasz. Stoiska 
z tvmi artykułami — istotnie 
— w pierwszych dniach oblę

żone były przez nabywców. Ale 
już pod koniec kiermaszu obok 
kiosków tych zrobiło się — luź
no. Czy wstrzymano dostawy i 
brakowało tych artykułów w 
sprzedaży? Odwrotnie: dostawy 
wzmożone. Kolorowych nici, 
koronek do bielizny pościelowej
— podkreślmy to — nie za- 
braklo w sprzedaży. Przestały 
więc być obiektem „polowań“ 
nabywców.

Pouczająca to lekcja. Mówi 
jak wielkie ma znaczenie w 
handiu detalicznym rytmicz
ność zaopatrywania sklepów 
Szukając przyczyn okresowych 
braków różnych artykułów, na 
terenie różnych dzielnic miasta, 
warto, by przedsiębiorstwa de
taliczne uważnie badały termi
nowość zaopatrzenia sklepów.

Dodajmy tu jeszcze, że pora 
najwyższa, aby detaliczne i 
hurtowe przedsiębiorstwa han
dlowe zażądały od przemysłu 
produkcji odzieży, bielizny, o 
buwia takiej numeracji, jakiej
— sezon w sezon — nabywcy 
poszukują. Wymieńmy dla 
przykładu „sławny“  już w 
Warszawie brak obuwia dam
skiego nr. 35.

Na bazarach
Kiermaszowe stoiska znaj

dzie ludność stolicy na war
szawskich bazarach. Razem z 
nabywcami chcemy, by stoiska 
te wniosły na stołeczne targo
wiska atmosferę minionego kier- 
maszu. Nie mogą się one bo
wiem dotychczas doczekać go
spodarskiej ręki i opieki ze stro
ny warszawskiego handiu. Te, 
tak ważne dla codziennego ży
cia miasta, skupiska ruchu han
dlowego traktowane są ciągle 
przez' stołeczne przedsiębior
stwa handlowe marginesowo.

Przykładem niech tu będzie 
Fakt, że ani na jednym z war
szawskich bazarów nie ma stoi

ska Warszawskich Zakładów 
Gastronomicznych, że targowi
ska te nie stały się dotychczas 
terenem przeprowadzenia bo
daj jednej, poważniejszej akcji 
warszawskiego handlu organi
zującego przecież sporo imprez 
jak: targi okresowe, pokazy no
wych artykułów wprowadza
nych do sprzedaży. A jest tu — 
zwłaszcza w zakresie artyku
łów przemysłowych — wiele do 
zrobienia. Dodajmy i to, że 
warto także, przynamniej nie
które z warszawskich bazarów 
zradiofonizować. Warszawskie 
bazary, ciągle czekają na in i
cjatywę handlu warszawskiego. 
Nabywcy również. A chwila a- 
kurat jest ku temu odpowiecK 
nia.

...i w  tysiącach 
punktów sprzedaży

Ludność stolicy z uznaniem 
przyjęła duży wkład pracy han
dlu warszawskiego w organiza
cję kiermaszu na PI. Zwycię-- 
stwa Wyraziło się to najlepiej 
liczbą zakupów, które wysoko 
przekroczyły przewidywania 
organizatorów.

Ale też mieszkańcy stolicy 
oczekują, że niewątpliwe osią
gnięcia tak przedsiębiorstw de
talicznych, jak i hurtowych 
znajdą wyraz w dalszym, ope
ratywnym usprawnieniu pracy 
tysięcy sklepów warszawskich, 
domów towarowych, ruchomych 
punktów sprzedaży — wreszcie 
bazarów.

Mieszkańcy oczekują, że tem
po pracy handlu na kiermaszu 
udzieli się caiej sieci handlo
wej miasta, a zasada kierma
szu, ze nie może brakować w 
sklepach towarów, znajdują
cych się w magazynach stanie 
się naczelnym zadaniom służby' 
handlowej W ielkiej Warszawy,

K. KWIATKOWSKA 
A. WITKOWSKI
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Czego nie dostrzega rada zakładowa 
Szpitala Klinicznego AM

Jeden z lekarzy Państwowe
go Szpitala Klinicznego Aka
demii Medycznej w Warszawie 
przysłał nam następujący . list: 

„Tuż koio wejścia do Szpitala 
Klinicznego AM przy ul. Ocz
ki 6 przyciągają wzrok dwie 
starannie wykonane, oszklone 
gablotki z metalowym napisem: 
„Nasi przodownicy“ . W gablot
kach — 9 dużych fotografii 
przodowmików pracy szpitala. 
Jest tam elektrotechnik, który 
oszczędzi! energię świetlną, 
jest palacz, który zaoszczę
dzi! opal; jest pracownik, który 
„przyczyni! się do uchronienia 
ziemniaków przed gniciem“ ; 

jest szwaczka, magazynierka, 
laborant, dwie pielęgniarki i 
jedna lekarka.

1 nic by nie było dziwnego 
w tej tablicy (poza niektórymi 
tytułami do przodownictwa), 
gdyby dotyczyła ona jakiegoś 
przyzakładowego ambulatorium. 
Tymczasem Szpital Kliniczny 
to jednak wielka „fabryka zdro
wia“ , to największy w stolicy 
szpital. Dlaczego więc wśród 
naszych przodowników znalazł 
się tylko ł lekarz i dwie pie
lęgniarki? Czyżby wszyscy po
zostali źle wypełniali sw'oje za
dania? Nie negujemy, rzecz 
jasna osiągnięć w prący towa
rzyszy wyróżnionych w gablo
cie, ale ochrona zdrowia ludz
kiego chyba rówmież zasługuje 
na pochwałę.

r Rada Zakładowa nie dostrze
ga, jednak personelu fachowego, 
stanowiącego — jakby nie by-! 
ło — trzon każdego szpitala, 
nie dostrzega pracy kilkuset le
karzy i kilkuset pielęgniarek o- 
raz sanitariuszek salowych, 
czyżby mało jej zdaniem god
nych zaszczytnego tytułu przo
downika pracy.

Np. jeden z lekarzy kliniki 
laryngologicznej, po przepro
wadzeniu operacji na ciężko 
chorym chłopcu, siedział przy 
swoim pacjencie przez całą noc 
do rana, ratując go tlenem i 
zastrzykami, aż niebezpieczeń
stwo minęło, chociaż mógł zgo
dnie z przepisami zostawić to 
dyżurnemu lekarzowi.

Są i tacy lekarze, pielęgniar-1 
ki czy sanitariuszki, którzy nie 
stoją na wysokości zadania. 
Zdarza się to w każdym zawo
dzie. Ale przytłaczająca więk
szość ofiarnie i ze zrozumieniem 
wielkiej odpowiedzialności i po
słannictwa swojego . zawodu, 
walczy i dba o zdrowie ludzi.

I jeżeli nie widzi tego Rada 
Zakładowa największego w 
stolicy szpitala — znaczy to, 
że źle ona pracuje. Bowiem po
dejście takie jest nie tylko nie
słuszne i niesprawiedliwe, ale 
zniechęca często tycłr,' dla któ
rych uznanie lub zaszczytny ty 
tuł przodownika stałby się i na
grodą i zachętą do dalszych 
wysiłków i osiągnięć“ .

Niebezpieczne molo
W gdyńskim porcie rybackim 

w basenie nr 1 znajduje się. 
długie molo, na którym leżą 
stosy skrzyń na rybę. Rybacy, 
wypływając na połów zaopa
trują się tutaj w potrzebne 
skrzynie.

Trzeba jednak nie byle spe
cjalisty, ażeby przybijając do 
mola nie porysować kutra 
względnie nie zrobić dziury, je
śli to jest drewniana jednostka.

Np. kuter Gdy 191, należący 
do PPIUR „Arka“ , podczas po
bierania skrzyń porysował bur
tę i porobił drobne dziury.

Sprawa do
W Wołominie przy ul. Lipo

wej nr 16 znajduje się dom 
wybudowany z funduszów. Cen
tralnego Zarządu Przemysłu 
Materiałów Wapienno-Piasko
wych w Waęsza.wie. Nowoczes
ny, zaopatrzony w urządzenia 
wodociągowo-kanalizacyjne o- 
raz centralne ogrzewanie, zo
stał oddany do użytku pracow
ników Centralnego Zarządu 
wiosną 1952 r.

Zamieszkuje w nim 11 ro
dzin z małymi dziećmi.

Dom ten stał się dla miesz
kańców prawdziwą udręką. Wo
dę mieliśmy tylko przez jeden 
dzień. Do dnia dzisiejszego no
simy wodę wiadrami. Podczas 
ubiegłej zimy byliśmy pozba
wieni centralnego ogrzewania, 
gdyż wadliwie wybudowana 
kotłownia jest stale zalewana 
wodą zaskórną.

Interweniowaliśmy wielo
krotnie w Centralnym Zarządzie 
— ale bezskutecznie.

W połowie kwietnia 1953 r. 
na nasze interwencje przybyła

Jaka jest przyczyna niszcze
nia jednostek rybackich?

Otóż molo jest od kilku lat 
uszkodzone i ze wszystkich 
dziur i wiązań, wystają zeń 
najrozmaitsze o dużych rozmia
rach gwoździe, druty, szyny itp., 
które uszkadzają kutry.

Konieczne jest jak najszybsze 
naprawienie mola i zapobiegnię
cie w ten sposób dalszemu n i
szczeniu cennego taboru.

EDWARD WÓJCIK
Gdynia

załatwienia
komisja z Centralnego Zarządu, 
która orzekła, że spółdzielnia 
„Rob“  w Warszawie przy ul. 
Mokotowskiej, która prowadziła 
budowę naszego domu, ma do
konać . naprawy do 1 maja 
1953 r.

Mieszkańcy czekali cierpli
wie na naprawę nie tylko do 
1 maja, ale czekają nadal.

We wrześniu Centralny Za
rząd zabrał motor z pompą do 
Warszawy do remontu i dotąd 
go nie zwrócił. (Motor ten nie 
działał od pierwszej chwili).

Obecnie czeka 'nas perspekty
wa spędzenia drugiej zimy bez 
wody i bez centralnego ogrze 
wania.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Materiałów Wapienno-Piasko
wych powinien postarać się 
wreszcie o załatwienie tej spra
wy, a winnych wadliwego zain
stalowania urządzeń pociągnąć 
do odpowiedzialności.

HELENA MILEWSKA 
Wołomin

Triest — przedmiotem 
imperialistycznych manewrów

Czy Triest ma się stać za
rzewiem coraz bardziej za
ostrzających się konfliktów i 
ogniskiem niepokoju? Takie py
tanie nasuwa się każdemu, kto 
śledzi machinacje imperiali
stów wokół Triestu. A przecież 
w sprawie Triestu — jak wia
domo — osiągnięto poro
zumienie w traktacie poko
jowym z Włochami, jedno
myślnie zaaprobowanym i pod
pisanym na konferencji poko
jowej w Paryżu przez 5 wiel
kich mocarstw i 15 innych kra
jów, w tym również przez Pol
skę.

Jeśli mimo to kwestia Triestu 
nadal istnieje i — co więcej — 
zaostrza się, zagrażając poko
jowi nad Adriatykiem i na Bał
kanach, jest to skutkiem impe
rialistycznej polityki mocarstw 
zachodnich, które pogwałciły i 
nadal depczą postanowienia 
traktatu pokojowego z Włocha
mi oraz bez skrupułów łamią 
swe własne zobowiązania.

Przypatrzmy się, w jakich 
okolicznościach rozwijała się 
kwestia Triestu i co spowodo
wało obecne napięcie wokół te
go problemu. Traktat pokojowy 
z Włochami z 1947 r. przewidy
wał, że Włochy tracą suweren
ne prawa do Triestu. Biorąc 
pod uwagę mieszaną strukturę 
etniczną tego obszaru, jego cha
rakter ekonomiczny oraz inte
resy i aspiracje zarówno naro
dów sąsiadujących z Triestem, 
jak i ludności samego Triestu, 
postanowiono w traktacie utwo
rzyć wolny obszar Triestu, nad 
którego niezawisłością czuwać 
powinna Rada Bezpieczeństwa. 
Administrację tego terytorium 
sprawować ma gubernator, 
ustanowiony przez Radę Bez
pieczeństwa. Traktat zapewnia 
ludności Triestu pełne prawa 
demokratyczne oraz postana
wia, że obszar ten ma być 
zneutralizowany i zdemilitary- 
zowany. Oto w ogólnych zary
sach treść przyjętego przez 
wszystkich kompromisu, jaki w 
1947 r. osiągnięto w celu za
bezpieczenia interesów miesz
kańców terytorium Triestu, jak 
również krajów sąsiadujących 
z Triestem oraz w celu zapew
nienia pokoju w tej części 
Europy.

Sześć lat minęło od chwili 
wejścia w życie traktatu poko
jowego z Włochami i 8 lat — 
od ukończenia wojny, a sytua
cja faktyczna na terenie Triestu 
nie uległa zmianie. Triest, jak 
przed zawarciem traktatu po
kojowego, jest nadal rozbity na 
2 strefy. Pierwsza z nich — 
strefa „A “  — jest okupowana 
i administrowana przez wojska 
amerykańskie i angielskie, a 
strefa „B “  — przez Jugosławię. 
Tatę więc, podział Triestu u- 
trzymany jest do dnia dzisiej
szego; ludność tego obszaru 
znajduje się pod okupacją i nie 
może korzystać z przysługują
cych jej praw demokratycznych; 
rozbicie Triestu na 2 strefy 
stworzyło rozjątrzoną atmosfe
rę tarć międzynarodowych. 
Państwa zachodnie systema

tycznie sabotowały wybór gu
bernatora, chociaż same w 
swoim czasie. wysunęły na to 
stanowisko kandydaturę Szwaj
cara Flueckingera.

Rządy USA i W. Brytanii nie 
tylko nie dopuściły do wykona
nia postanowień traktatu poko
jowego, nie tylko nie wycofały 
swych wojsk z Triestu, lecz — 
wbrew woli i interesom ludno
ści Triestu i krajów sąsiadują
cych — przekształciły swą stre
fę w wojskową bazę agresyw
ną bloku atlantyckiego i nie 
chcą tej bazy zlikwidować. 
Z niebywałym cynizmem żon
glują mocarstwa zachodnie de
magogicznie sprawą Triestu i 
wykorzystują ją dla większe
go uzależnienia od siebie Włoch 
i Jugosławii oraz dla stworze
nia ogniska niepokoju. Usto
sunkowanie się ich do traktatu 
pokojowego z Włochami ujaw
ni! zresztą w 1951 r. ówczesny 
włoski minister spraw zagra
nicznych w rządzie De Gaspe- 
riego, Sforza, który oświadczył: 
„Należy uroczyście ogłosić, że 
stosunki między Włochami a 
ich sojusznikami opierają się 
już odtąd na zasadach paktu 
atlantyckiego i  że sojusznicy 
pogrzebali zasady traktatu po
kojowego". Sforza — rzecz ja — 
sna — nie wypowiedział w tym 
wypadku swej własnej opinii, 
lecz przedstawił stanowisko 
„sojuszników“ , tj. mocarstw 
zachodnich. Sforza przemawiał 
wówczas z buńczuczną — mo
żna rzec — pewnością siebie, 
uzbrojony w rozmaite przyrze
czenia rządu USA. Lecz poli
tyka łamania zobowiązań i na
ruszania układów międzynaro
dowych — prędzej czy później 
— mści się zarówno na tych 
którzy się dopuszczają gwałce
nia umów, jak i na tych, którzy 
chcieliby przy tej okazji upiec 
swą pieczeń. Jednym z przykła
dów tego może być polityka 
mocarstw zachodnich właśnie w 
Związku ze sprawą Triestu. 
W marcu 1948 roku, gdy Stany 
Zjednoczone za wszelką cenę 
chciały przeforsować zwycię
stwo klerykałów włoskich w 
wyborach, parlamentarnych, o- 
głosiły one wraz ze swymi 
partnerami z i Londynu i Pary
ża osławioną deklarację, w któ
rej bezprawnie przyrzekły Wło
chom cały obszar Triestu. De
klaracja z 1948 r. — pisał 
wówczas dziennik brytyjski 
„Manchester Guardian“  — mia
ła być „szturchańcem dla wy
borcy włoskiego", by głosował 
na pupila amerykańskiego — 
De Gasperiego. Jednakże we 
wrzeniu 1953 r. sekretarz sta
nu USA Dulles, tym razem bez 
właściwej mu obłudy, stwier
dził bezceremonialnie, że dekla- 
rącje amerykańskie „nie są spi
żowymi prawami Medów i Per
sów", tj. nie obowiązują bynaj
mniej Stanów Zjednoczonych...

Obecnie, gdy polityka zagra
niczna USA znajduje się w sta
nie szczególnie ostrego kryzy
su, gdy widoki ratyfikacji ame
rykańskiego układu w sprawie 
agresywnej „arm ii europej
skiej“ nie przedstawiają się ró
żowo nie tylko we Francji, lecz 
także — w związku z wynika

mi wyborów z czerwca br. — 
we Włoszech, rządy USA i W. 
Brytanii złożyły 8 października 
nową deklarację, w której bez
prawnie przyrzekają oddanie 
strefy „A “  Włochom.

Zarówno deklaracja mocarstw 
zachodnich z 1948 r., jak i z 8 
października 1953 r. stanowi 
pogwałcenie traktatu pokojowe
go i wywołuje wzrost napięcia 
w stosunkach międzynarodo
wych. Świadczą o tym szcze
gólnie wymownie fakty, jakie 
ostatnio nastąpiły: Jugosławia 
i Włochy koncentrują Swe woj
ska na terenach pogranicznych; 
w Belgradzie i Rzymie słychać 
wojowmicze przemówienia; rząd 
jugosłowiański obsadził strefę 
„B “  poważnymi oddziałami 
pancernymi i grozi zaatakowa
niem strefy „A “ , jeśli wkroczą 
do niej wojska włoskie...

Kto korzysta z tego? Ten, 
który spowodował zamęt i na
pięcie. Korzystają imperialiści 
anglo-amerykańscy, którzy wy
zyskują triesteńskie jabłko nie
zgody dla wciągnięcia Triestu 
do swoich planów agresywnych, 
dla wzmocnienia swych środ
ków nacisku na sąsiadów Trie
stu, dla stłumienia woli lud
ności Triestu domagającej się 
przysługujących jej praw de
mokratycznych.

Należy przy tym zaznaczyć, 
że polityka imperialistyczna 
spowodowała upadek gospodar
czy Triestu —- największego 
nad Adriatykiem portu, który 
ma przed sobą perspektywę roz
woju, jako wyjście na' morze 
dla krajów, znajdujących się 
ńa jego zapleczu.

Sprawa Triestu jest również 
wyrazem sprzeczności, wstrzą
sających obozem imperialistycz
nym. Stany Zjednoczone zmu
szone są uczynić gest raz w 
stronę Jugosławii, raz w stro
nę Włoch. Nie chcąc dopuścić 
do rozwiązania tego problemu, 
starają się one zawikłać spra
wę Triestu i skomplikować ją; 
równocześnie tu i ówdzie Sta
ny Zjednoczone same się wplą
tują w swe własne sidła...

Świadczy o tym również 
ogłoszony dnia 19 bm. w Lon
dynie komunikat o wynikach 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji. Komunikat 
ten poświęca zagadnieniu Trie
stu jedno mętne, ogólnikowe 
i nic nie mówiące zdanie. Ko
respondenci prasy zachodniej 
natomiast dowiedzieli się za 
kulisami konferencji, że sekre: 
tarz stanu USA Dulles przed
stawił poufnie rozmaite propo
zycje „rozwiązania“  sprawy 
Triestu. Już z pierwszych nie
oficjalnych doniesień prasy za
chodniej na temat tych propo
zycji wynika, że zmierzają one 
do dalszego manewrowania w 
sprawie Triestu — kosztem lud
ności Triestu i krajów sąsied
nich. Jest rzeczą znamienną, że 
trzej ministrowie spraw zagra
nicznych USA, Anglii i Francji 
woleli nie podawać do wiado
mości publicznej swych „no
wych“  planów w sprawie Trie
stu, opartych na starej polity

ce siania niepokoju i zaostrza
nia tarć.

Rozwój wydarzeń w związku 
z problemem Triestu prowadzi 
do wniosku, że przyczyna na
pięcia w rejonie Adriatyku i na 
Bałkanach tkwi w pogwałceniu 
postanowień traktatu pokojo
wego z Włochami. Światowa 
opinia publiczna przeciwstawia 
się polityce deptania układów 
międzynarodowych, która pro
wadzi do ożywienia wszelkich 
prądów odwetowych i rewizjo
nistycznych, a tym samym za
ostrza sytuację na całym świę
cie. Jest przecież bardzo zna
mienne, że popieranie przez 
rząd włoski tendencji przekre
ślenia traktatu pokojowego za
chęciło odwetowców zachod
nio - niemieckich do wysuwa
nia roszczeń również wobec 
Włoch. M ilitaryści z Niemiec 
zachodnich wyciągają swe rę
ce po Tyrol południowy, czego 
dowodzi artykuł przewodniczą
cego Bundestagu, Ehlersa, w 
„Rheinische Post“ . Również in
ny organ Adenauera, „Rheini
scher Merkur“ , niedwuznacznie 
żąda przyłączenia Tyrolu po
łudniowego do Austrii, marząc
0 „Anschlussie“ ' tj. o wcieleniu 
Austrii do Niemiec.

Ci, którym droga jest spra
wa pokoju, żądają poszanowania 
zawartych układów międzynaro
dowych. Jedynie w tym duchu 
może być uregulowana również 
sprawa Triestu. I dlatego zwo
lennicy pokoju powitali z za
dowoleniem notę radziecką w 
sprawie Triestu oraz wnioski 
przedstawione przez delegację 
radziecką w Radzie Bezpieczeń- 

- stwa.
Szef delegacji radzieckiej w 

ONZ, wiceminister A. Wyszyń
ski, żądając wykonania posta
nowień traktatu pokojowego z 
Włochami, a przede wszystkim 
mianowania gubernatora wol
nego obszaru Triestu, oświad
czył dnia 15 bm.: „Oczekujemy 
od Rady Bezpieczeństwa, że po
wróci na drogę którą powinna 
była kroczyć od samego począt
ku, aby osiągnąć cel wyznaczo
ny przez traktat pokojowy z 
Wiochami.

Problem Triestu  —  to pro
blem wielkiej wagi historycznej
1 politycznej. W rozwiązaniu te
go problemu zainteresowana 
jest Europa i cały świat. Trak
tat pokojowy, który został do
kładnie opracowany i jedno
myślnie zaaprobowany przez 
konferencję paryską, wszedł w 
życie już^w  1947 roku. Powi
nien on oyć wykonany w sto
sunku do Triestu".

Rozwój sytuacji w rejonie 
Adriatyku potwierdza całkowi
cie słuszność tego oświadcze
nia. Stanowisko to zyskało a- 
probatę światowej opinii publi
cznej, która uświadamia sobiej 
że dzięki konsekwentnym, wy
trwałym wysiłkom Związku Ra
dzieckiego, podważana jest 
zmowa imperialistów, dążą
cych do bezprawnego anulowa
nia traktatu pokojowego z 
Włochami poza plecami pozo
stałych sygnatariuszy tego 
traktatu i wbrew wymogom po
koju.

M. H.

W  trosce o wyższą jakość pieczyw a
(f) Krajowa narada piekarni

czą, która odbyła się niedawno 
w Warszawie, wskazała źródła 
istniejących jeszcze niedocąg- 
nłęć w piekarnictwie, zapocząt 
kowując stałą walkę o podnie
sienie jakości pieczywa i o u- 
sprawnienie jego dostaw do 
sklepów.

Nad jak najszybszym wpro
wadzeniem w życie wniosków 
krajowej narady radzą obecnie 
pracownicy piekarnictwa w o- 
kręgach i zespołach. Na pierw
szych tego rodzaju naradach w 
Stalinogrodzie, Szczecinie i 
Gdańsku podkreślano, że przy
czyną niedostatecznej jakości 
pieczywa jest przede wszyst
kim nieprzestrzeganie ustało 
nych receptur i przepisów tech
nologicznych, a także niewłaści
wa praca kontroli technicznej.

„To, że nie pracujemy do« 
brze — mówił na naradzie 
gdańskiej kierownik piekarni 
nr 5 w Gdańsku, Hronda — ło 
nasza wina, a nie „z łe jjn ą k i“ . 
Niejednokrotnie przecież zda
rza się, że nasi piekarze pod
chodzą do swych obowiązków 
zawodowych lekceważąco, - że 
trzymają się uparcie starych 
nawyków. Musimy też troszczyć 
się o podnoszenie kwalifikacji 
pracowników“ .

Wyciągając wnioski z nara
dy krajowej i narad wojewódz
kich, coraz więcej piekarzy po
dejmuje apel Wiktora Saja: „Ja 
nie wypuszczę braku“ , przy« 
stosowując to hasto do warun
ków pracy w piekarnictwie.

(PAP)

W  S T O L I C Y

P okaz ra d z ie ck ich  m etod p ra cy  
w  b u d o w n ic tw ie

Dużym Zainteresowaniem 
mieszkańców stolicy cieszył się 
.pokaz radzieckich metod pracy 
w budownictwie urządzony w 
niedzielę na placu Dzierżyńskie- 
gó. Organizatorzy tej ciekawej 
imprezy — załoga Warszaw
skiego Zjednoczenia Budowni
ctwa Przemysłowego nr 2 — 
zademonstrowali zebranej licz
nie publiczności mechaniczne 
tynkowanie ścian zewnętrznych, 
dwójkowy i trójkowy system 
murowania.

Oglądający mieli także moż
ność zaobserwowania różnicy

między dawnymi |netodaml, a 
obecnie stosowanymi w war
szawskim budownictwie meto
dami radzieckimi.

Objaśnień udzielał Budowni
czy Polski Ludowej Michał Kra
jewski.

Warto dodać, że robotnicy
WZRP-2, którzy urządzili pokaz, 
postanowili dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, zorganizować 
u siebie dwa nowe zespoły me
chanicznego tynkowania. Jeden 
z nich złożony będzie wyłącz
nie z kobiet. (js)

Tysiqce osób og!qdały rewię mody 
w ostatnim drvu kiermaszu

W ostatnim dniu trwania 
Warszawskiego Kiermaszu je
sienno . zimowego przybyły nań 
dziesiątki tysięcy osób. Szcze
gólnie wiele osób przyciągnęła 
rewia mody. Organizatorzy re
wii włożyli wiele wysiłku, aby 
wypadła ona jak najlepiej 
Trzeba więc stwierdzić, że za
równo organizacja imprezy jak 
i oprawa artystyczna wzbudzi
ły wielkie zainteresowanie mie
szkańców. Szkoda tylko, że mo
dele pokazane przez MHD i 
CDT nie .stanowiły nowości 
Lepiej wypadła Spólnota P^a- 
cy, oraz CPLiA. Ta ostatnia za

demonstrowała bardzo ciekawa 
modele różnego rodzaju odzie
ży damskiej. Ogółem pokazano 
prawie 100 różnych modeli.

Po zakończeniu rewii miesz
kańcy dokonywali zakupów w 
stoiskach kiermaszowych. We
dług prowizorycznych obliczeń 
od dnia otwarcia kiermaszu tj. 
od 4 bm. do jego zakończenia 
zawarto około 600 tysięcy trans
akcji, na sumę około 42 milio
nów złotych. Przez plac Zwy
cięstwa przewinęło się w tym 
czasie około 2 milionów osób.

( i)

Ponad 3000 osób obejrzało Wystawę 
Sztuki Hinduskiej

W ciągu niedzielnego przed
południa ponad 3 tysiące miesz
kańców stolicy oraz wiele wy
cieczek spoza Warszawy zwie
dziło Wystawę Sztuki Hindu
skiej, otwartą niedawno w Pa
łacu Radziwiłłów.

Na wystawie reprezentowa
ne są trzy gałęzie sztuki: ma
larstwo, rzeźba i ‘■-grafika.

Wystawa czynna będzie do 
22 bm. codziennie w godz, 
10-19. (js)

N ag ro d y  d la  w y ró ż n io n y c h  
w  M ies iącu  W arszaw y na M o k o lo w ie

W dniu wczorajszym Prezy 
dium DRN Warszawa — Mo
kotów w czasie uroczystości, na 
której podsumowano wkład 
mieszkańców dzielnicy w pra
ce społeczne podczas Miesiąca 
Budowy Warszawy wręczyło 
przodującym komitetom bloko
wym, oraz radnym nagrody. M.

in. nagrody w postaci stołów 
ping-pongowych otrzymały dla 
swych świetlic komitety bloko
we z Pyr oraz Komitet Bloko
wy nr. 12. Komitety blokowe 
nr. 33 i 61 otrzymały nagrody 
pieniężne na wyposażenie 
swych świetlic. Ponadto wrę
czono 18 dyplomów. ( i)

Fest iwa l  F i lm ó w  Radzieckich

W o g n i u  r e w o l u c j i
„Przełom". Ekranizacja sztuki teatralnej B. Ławreniewa 

w Inscenizacji Leningradzkiego Teatru Dramatycznego im.
M. Gorkiego. Reżyseria przedstawienia teatralnego: A. Sokolow 
i J. Zonne, Reżyseria filmu; P. Bogolubow i J. Muzykant. Zdję
cia: A. Nazarów. Muzyka: W. Wołoszynów. Produkcja: „Len-
fiim  , 1952.

Nie każda sztuka, przeniesio
na aparatem operatora filmowe
go ze sceny teatru na ekran ki
na, daje w innych warunkach 
technicznych, w innej kon
wencji artystycznej — ten sam 
ładunek dramatyzmu, tę samą 
silę wyrazu. Film łatwo dema 
skuje teatralne konwencje, jest 
jak gdyby bardziej wymagają
cy.

Tam, gdzie dramat sceniczny 
rozgrywa się w ostrych życio
wych spięciach, w głębokich 
konfliktach i przeżyciach ludz
kich czy w wartkiej fabule, 
tam, gdzie sztuka jest sama 
przez się — jak to mówią — 
bardzo „filmowa“ , przypomina
jąca konwencję scenariusza — 
tam ekranizacja, nie wprowa
dzając nawet rozszerzeń obra
zu, stać się może nie tylko s fil
mowanym teatrem, ale jedno
cześnie w pełnym tego słowa 
znaczeniu filmem, nie mniej 
interesującym od opartych na 
oryginalnym scenariuszu, choć 
na pewno innym.

Takim innym, ale jakże inte
resującym filmem jest ekrani
zacja sztuki B. Ławreniewa 
„Przełom“ , pierwsza ekraniza
cja grana na naszych ekranach 
z polskim opracowaniem napi
sowym.

Napisany w dziesiątą roczni
cę Rewolucji Październikowej 
„Przełom“  należy do najwybit
niejszych dzieł radzieckiego 
dramatu rewolucyjnego, był 
jednym z pierwszych w długim 
szeregu tych klasycznych utwo
rów, o'd „Sztormu“ , „Lubow 
Jarowaja“  i „Pociągu pancer
nego“  do „Niezapomnianego 
toku 1919“ , które z taką siłą 
przemawiały i przemawiają po 
dziś dzień ze sceny.

Bogata w polityczne ł psy
chologiczne konflikty sztuka 
Ławreniewa rozgrywa się w o- 
kresie gdy masy, pod wodzą 
bolszewików przeszły do zbroj
nego powstania, do obalenia si
lą władzy burżuazji i ustano
wienia władzy rad.

W dniach poprzedzających 
pamiętny 7 listopada 1917 roku 
czyniono w oddziałach wojsko
wych energiczne przygotowania 
bojowe. Określone zadania o- 
trzymały również okręty bojo
we: krążownik „Aurora“  i 
„Zorza wolności“ .

Załoga okrętu bojowego „Zo
rza“  jest zbiorowym bohaterem 
sztuki Ławreniewa „Przetopi“ . 
Jakże bogato i różnorodnie ry
suje się ten bohater pod piórem 
pisarza!

Cto marynarze floty bałtyc
kiej, w ogromnej swej więk

szości popierający bolszewików, 
ludzie silni i mądrzy, klasową 
świadomością, zdyscyplinowa
ni żołnierze rewolucji, ludowi 
patrioci.

Oto anarchistyczne mąciwo- 
dy, jednostki usiłujące siać za
męt na zgubę sprawie proleta
riatu. Oto eserowski demagog 
i burżuazyjny synalek, prze
brany w marynarską bluzę, o- 
baj usiłujący nadaremnie u- 
śmierzyć pustą obietnicą i fa ł
szywym frazesem sprawiedli
wy gniew ludu. Oto służalec 
burżuazji i jej obrońców, osła
niający dwulicowym frazesem 
wiernopoddańczą duszę i 
kontrrewolucyjne spiski.

Oto kapitan „Zorzy“ , Berse- 
niew, który patriotycznym ser
cem pojął chwilę wielkiego ro
syjskiego przełomu i, przezwy
ciężając wahania ramię w ra
mię z marynarzami idzie na 
zdobycie Piotrogrodu. Oto dwie 
jego córki — zagubiona i wy
kolejona w wojennym chaosie 
pustogłowa Ksenia i myśląca, 
czująca Tatiana, której poczu
cie sprawiedliwości społecznej 
każe zjednoczyć swe kroki z 
krokami rewolucjonistów i ży
czyć im zwycięstwa.

Oto mąż Tatiany, niemiecki 
baron z naszywkami poruczni
ka carskiej floty, zajadły wróg 
ludu, spiskujący wraz z inny
mi białogwardyjskimi oficerami 
przeciwko rewolucji, przeciwko 
przybranej ojczyźnie i własnej 
rodzinie. .

Oto — na koniec—przewodni
czący okrętowego Komitetu Re

wolucyjnego, towarzysz Artiom 
Godun, który w owych gorą
cych dniach przedpaździerniko- 
wych był mózgiem i sercem 
okrętu, czujnym i przewidują
cym ramieniem partii, który 
pokrzyżuje na czele marynarzy 
nikczemne plany carskich po
ruczników i pułkowników.

Towarzysz Godun, który — 
jak sam mówi o sobie w sztuce 
— znać musi dziesięć języków, 
by w nieprostych czasach 
umieć rozmawiać i z maryna
rzami, i z kapitanem, z Tatia
nami i podoficerami, z anar
chistami i eserami, z rzeczywi
stymi i potencjalnymi przyja
ciółmi i wrogami. Z każdym 
inaczej, z każdym w imieniu 
rewolucji i dla jej dobra. To
warzysz Godun, który w ogniu 
rewolucji wyrasta z proletariu
sza na mądrego i doświadczo
nego gospodarza robotniczo- 
chłopskiego państwa.

Bogata galeria głęboko umo
tywowanych psychologicznie 
postaci, poprzez które i wśród 
których, podobnie jak na in
nych odcinkach rewolucyjnego 
frontu, rozgrywa się dramat 
klas, jednostek, narodu — oto 
co czyni sztukę Ławreniewa 
utworem głęboko przemawiają
cym, który porywa widza w 
rytm ukazywanych wydarzeń i 

•.ludzkich przeżyć, każąc się nie
pokoić o losy bohaterów, o los 
„Zorzy“ , o los rewolucji.

Taka jest bowiem siła dra
matu, którego szerokiemu roz
machowi ekran przydaje tym 
razem jeszcze intensywniej
szych barw, jeszcze bardziej 
dynamicznego wyrazu.

Zasługę tę przypisać trzeba 
nie tylko autorowi sztuki, reży
serom teatralnemu i filmowe
mu, filmowemu operatorowi,

Z ap ras z a m y . . .
twórcy akompaniamentu mu
zycznego. Niemałą dawkę ży
wości wnoszą odtwórcy głów
nych ról, przede wszystkim W. 
Policemajko, który stworzy! w 
roli Artioma pełnokrwistą po
stać komunisty owych cza
sów. Robotnicze ręce Artio
ma, chwytając jednocześnie 
za karabin i pióro, przeni
kający wzrok, w którym pło
nie ogień rewolucji, nieugięta 
żądza i wola zwycięstwa, pro
letariacka duma i godność, nie
śmiała miłość do Tatiany — 
znalazły w leningradzkim akto
rze świetnego wykonawcę, zdo
bywającego sympatię i zaufa
nie widza nie zewnętrznym 
wyglądem pozytywnego boha
tera, ale siłą wewnętrznego 
ognia i wielkości prostego czło
wieka, szeregowca rewolucji.

Zadumaną i dzielną Tatianę 
z dużą prostotą i szczerością 
gra W. Kibadina. N. Olchina w 
roli płochej Kseni równie prze
konująco wydobywa akcenty na 
poły komiczne jak i tragiczne, 
sprzęgnięte w jeden węzeł 
sprzeczności w tej ciekawej i 
niepowszedniej postaci drama
tu. W. Safronow jako kapitan 
„Zorzy“  dyskretnymi liniami, 
a jednocześnie bardzo wymow
nie rysuje postać inteligenta, 
uczciwego człowieka i szczere
go patrioty, który w imię m i
łości ojczyzny i z szlachetnych 
pobudek humanisty przechodzi 
pod sztandary socjalistycznej 
rewolucji.

Nikczemność i bezwartościo- 
wość podłej figury barona traf
nie i bez jakiegokolwiek prze
rysowania podkreśla N. Korn, 
Groźnym wrogiem, którego po
konanie wymaga nie lada wy
siłku, staje się w opanowanej 
interpretacji S. Karnowicza puł

kownik Karcew, jeden z fila 
rów kontrrewolucyjnego spisku. 
Jego pomocnika,, nie grzeszą
cego mądrością fircykowatego 
porucznika Polewoja, roman
sującego z lekkomyślną Ksenią, 
bardzo naturalnie i z lekkością 
gra W. Strzelczyk. Byłego bos
mana, strzelającego wiernopod- 
dańczymi ukłonami, podlizują
cego się carskim oficerom pod
szytego tchórzem podleca i 
zdrajcę — gra A. Łarikow, 
utrzymując tę postać nieco w 
tonacji czechowowskich „czy- 
nowników“ . W rolach mary
narzy liczni aktorzy stworzyli 
niezmiernie prawdziwe posta
cie, łączące rewolucyjny zapał 
z'jędrnym  ludowym humorem, 
zarazem groźne i dobroduszne, 
stanowiące w masie siłę, która 
musi zwyciężyć.

*
Eksperyment opatrzenia 

ekranizacji polskimi napisami 
okazał się w pełni udany i 
warto go kontynuować. Dobrze 
zsynchronizowane, nie za szyb
ko zmieniające się napisy są 
czytelne i uchwytne, choć brak 
im jeszcze gdzieniegdzie dość 
starannej troski o merytoryczną 
i literacką wierność orygina
łowi.

Rozważyć natomiast trzeba by 
na przyszłość, czy nie lepiej 
wyświetlać w kinach obie se
rie jednego sfilmowanego 
przedstawienia razem. W wy
padku „Przełomu“  trwają one 
łącznie niecałe dwie i pól go
dziny, przy czym druga seria 
jest znacznie bardziej drama
tyczna od w pewnej mie
rze wprowadzającej pierwszej. 
Łączne ich granie byłoby, jak 
się wydaje, z korzyścią dla 
dzieła i dla widza.

IRENA MERZ

S krzyżo w a n ie  a le i J e ro z o lim 
s k ic h  z u l M a rsza łko w ską  u p a 
t r z y ły  sobie n ie k tó re  In s ty tu c je  na 
swego ro d z a ju  w ys ta w ę  „z a b y t 
k ó w “ . P ragnąc u tk w ić  na sta łe  w 
p am ię c i m ieszkańców  s to lic y , in 
s ty tu c je  te s ta ra ją  się pozostaw iać 
w  c e n tru m  s to lic y  t rw a łe  ś lady  
s w e j d z ia ła ln o śc i.

A b y  n ik t  n ie  za p o m n ia ł o ty m , 
że k ie d y ś  u rzą d za n y  b y ł X  W yś
c ig  K o la rs k i D ooko ła  P o ls k i, P ań
s tw o w e  P rz e d s ię b io rs tw o  im p re z  
S p o rto w y c h  p ozo s taw iło  o lb rz y m ią  
ta b lic ę , k tó ra  w  czasie te j im p re 
z y  m ia ła  in fo rm o w a ć  o w y n ik a c h  
e tapów . W yśc ig , ja k  w iadom o , 
s k o ń c z y ł się 27 w rześn ia , a le P P IS  
ta b lic y  n ie  za bra ło . P rz y p o m in a  
w ię c  ona obecn ie  n ie  ty le  w yśc ig . 
Ile  n ie c h lu js tw o  PP IS .

W ty le  za P P IS , choc iaż  to  In 
s ty tu c ja  s p o rto w a , n ie  chce zostać 
o dd z ia ł d ro g o w y  M P K . k tó ry  za
k o ń c z y ł p rzed  k i lk u n a s tu  d n ia m i 
ro b o ty  to ro w e  i p o z o s ta w ił po 
n ic h  „ z a b y te k “  w postac i zu ż y 
ty c h  szyn  i s te r ty  g ru zu .

W T O R E K  20 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y , 6.10 M u z y k a  p ora n n a , 
6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  po
ra nn a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 8.00 
A u d y c ja  d la  m ło d z ie ży  szkó ł pod 
s ta w o w y c h , 8.20 K o n c e r t p o ra n n y , 
9.00 A ud . d la  k l.  X , 9.40 A ud . d la 
p rz e d s z k o li, 10.00 P rz e rw a , 11.05 
A u d . d la  k l.  I I ,  11.25 M u z y k a  i a k 
tu a ln o ś c i, 12.15 „N a  s w o jską  n u tę “ , 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c e rt, 
13.40 U tw o ry  na w io lo n c z e lę , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.10 
B e e th o ve n : U w e r tu ra  „C o r io la n “ , 
16.20 k o n c e r t ,  17.00 „ Z  życ ia  Z S R R ", 
17.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.00 M i
k ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 P o p u la r
n y  k o n c e r t s o lis tó w , 18.45 K o n c e r t 
w to rk o w y , 19.45 A u d . d la  w s i, 20.28 
W ia do m o śc i sp o rto w e , 20.45 „P a n n a  
Z u za n n a “  - -  w o d e w il Je rem ie g o  
P rz y b o ry . 22.15 C ezar F ra n e k  — 
S trze lec  p o tę p io n y  — poem a t s y m 
fo n ic z n y , 22.30 R adz iecka  m u z y k a  
k a m e ra ln a .

W a rto  ta kże  zapros ić  na o b e j
rzenie  tego c iekaw ego  sk rz y ż o w a 
n ia  W y d z ia ł H an d lu  P re z y d iu m  
St. R N , aby  p rze ko n a ł się naocz
n ie , że po c ich u  p o w sta je  tu .., ba
zar s to isk  z ow o ca m i. Jest ich  ju ż  
8, ale k to  w ie  czy za d n i k i lk a  
n ie  p rzybę d z ie  jeszcze k ilk a n a ś 
cie.

P rzy  o k a z ji m ożna będzie w y ja ś 
n ić  ta je m n ic ę  b u d k i ZSS z n apo 
ja m i, k tó ra  b y ła  n ie g d yś  czyn na  
o czym  n a jle p ie j św iadczą  pozo
staw ione  b eczk i i s k rz y n k i z b u 
te lk a m i.

P o w y ry w a n e  s łu p k i o ch ronne  
św iadczą także , że ru c h liw e  to  
sk rz y ż o w a n ie  o m ija ją  p rz e d s ta w i
c ie le  Z a rzą du  P rz e d s ię b io rs tw  1 
U rządzeń K o m u n a ln y c h .

Z ap raszam y w ięc p rz e d s ta w ic ie li 
w sz y s tk ic h  w s p o m n ia n y c h  w y ż e j 
in s ty tu c ji  do o b e jrz e n ia  u rządzo
n e j przez n ie  w y s ta w y  „ z a b y t
k ó w “ . D ojazd  bardzo dog o d ny  ze 
w sz y s tk ic h  s tro n  m ias ta  W yc ie cz 
ka  p o w in n a  b yć  bardzo  poucza
jąca . (i)

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado 

m ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i, 5 20 K o n c e r t 

ro z ry w k o w y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.50 M u zyka  pora n n a , 8.00 
M u zyka  p o p u la rn a , 8.20 K o n c e r t p o 
ra n n y , 8.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a 
c je , 14.10 A ud . d la  k l TV, 14.30 A ud . 
d la  k l .  V I I ,  15.00 U w e r tu ra  z op, 
„W ese le  N a k lr i “ , 15.10 „M ię d z y n a 
ro d ó w k a “  opow . W ik to ra  A w d ie je 
w a, 15.30 A ud . d la  dz iec i, 16.00 P ie 
śn i k o m p o z y to re k  p o ls k ic h , 16.20 
M u zyka  d la  w s z y s tk ic h , 17.05 K o re 
spondenc ja  z za g ra n ic y , 17.25 „Z a  
s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j 
f a l i " ,  18.00 U tw o ry  ro z ry w k o w e  
k o m p ó z y to ró w  ra d z ie c k ic h , 18.30 
P ogadanka, 18.40 M u z y k a  lu d o w a ,
19.10 R epo rtaż  lite ra c k i,  19.30 M u 
zy k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20 00 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y , 21.26 W iadom ośc i spor
tow e, 21.40 K o n c e r t , 22.00 „ W ó j t  
W o lb c rs k i"  — ode. pow. A n n y  K o 
w a ls k ie j,  22.20 M u z y k a  taneczna , 
23.00 F o rte p ia n o w e  u tw o ry  M a u ry 
cego R ave la , 23.25 K o n c e r t m u z y k i 
k la s y c z n e j.
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